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PRZEDMOWA


Z kalendarzy, wktórych siostra Paulina Jaskulanka notowała najważniejsze wydarzenia zżycia klasztoru, zachowały się, aprzynajmniej dotarły do rąk redaktora, cztery. Pierwszy znich – „na rok zwyczajny 1939” – na tekturowej ramce zobrazkiem małego Jezusa karmiącego gołębie, wydany przez „Księgarnię T-wa Przyszłość wŁodzi, ul. Piotrowska 263 przy Katedrze”. Następny – „na rok przestępny 1940” – bez informacji owydawcy, natomiast zawierający udołu każdej strony notkę „oświętach wyznania mojżeszowego”, co wskazywałoby na czas jego wydania przed wybuchem wojny. Kalendarze 1941 i1942 są już wjęzyku niemieckim, pierwszy złożony czcionką gotycką, drugi zżyczeniami „viel Glück und Erfolg im Jahre 1942”, wydany wLitzmannstadt (Łódź) przez spółkę Schmidt, Fuchs and Co.
Notatki wewnątrz kalendarzy są sporządzone ołówkiem, głównie przez siostrę Jaskulankę, ale także przez inne osoby (kilka rodzajów pisma). Wżadnym miejscu nie mają charakteru osobistego, wskazującego na konkretnego autora ijego przeżycia. Tyczą wydarzeń ogólnych, losów iprzemieszczeń poszczególnych sióstr, ich pracy, decyzji okupanta odnośnie do klasztoru imiasta. Są 
lakoniczne, jedno- lub kilkuzdaniowe, nazwiska często sygnowane tylko pierwszą literą. Zapiski najbardziej rozwinięte dotyczą roku 1939. Obok notatek orekolekcjach, żywieniu zjazdów młodzieżowych, szczepieniu świnek, koloniach dzieci ze Śląska itp. zawierają informacje ozgonie dwu wielkich postaci Kościoła – 10 lutego śmierć papieża Piusa XI („zebranie wsprawie uroczystości żałobnych uks. Prałata”) i29 maja Matki Urszuli Ledóchowskiej („to wprost nie do wiary, trudno się ztem zgodzić”). Dowiedzieć się też można, że wlutym 1939 roku siostry podjęły uczestnictwo wzorganizowanym wmieście kursie sanitarno-ratowniczym, co miało tak bardzo się przydać już wniedalekiej przyszłości.
Kalendarze posłużyły siostrze Jaskulance, gdy podczas wakacji letnich 1948 roku powstawały pierwsze zręby kroniki. Wopracowaniu kilku wojennych tematów – ucieczka we wrześniu 1939, powrót, szpital polowy, akcje pomocy dla ludności – wzięły też udział siostry L. Miedzwiecka iM. Kujawska. W1958 roku na polecenie przełożonych siostra Jaskulanka przystąpiła do opracowania kroniki wsposób chronologicznie uporządkowany, korzystając znotatek kalendarzowych, atakże pisemnych relacji sióstr – T. Weikert, A. Zaraskówny, U. Ulatowskiej, S. Czekanowskiej, J. Jacewicz, W. Biernackiej iT. Szreter. Relacje te zachowały się prawdopodobnie tylko we fragmentach zacytowanych lub 
wykorzystanych wtekście. Podtytuł kroniki mówi wyraźnie oniejednorodnym charakterze opracowania – wistocie są to „zapiski kronikarskie iwspomnienia”.
Szczęśliwym pomysłem autorskim siostry Pauliny było włączenie do 
kroniki kilkunastu fragmentów listów, które napływały do klasztoru zróżnych stron okupowanego kraju, zRzeszy, anawet Związku Sowieckiego. Rozszerzają one perspektywę polskich losów okupacyjnych, niektóre zaś znich stanowią wstrząsającą lekturę, jak list zSemipałatyńska czy list M. Ambrożyńskiej zŁodzi.
Materiały siostry Jaskulanki, mające wzamyśle służyć potrzebom 
archiwalnym Zgromadzenia, przeleżały wszafach klasztornych przez kilka 
dziesięcioleci. W1985 roku trafił do Sieradza, apotem ido klasztoru, warszawski 
dziennikarz Ryszard Wójcik, podążając tropem dzieciństwa iwojennych losów rodziny 
swego bohatera, sieradzkiego Żyda, Dawida Józefowicza. Nieoczekiwanie dla 
siebie spotkał wklasztornej rozmównicy wspaniałą narratorkę, siostrę Paulinę 
Jaskulankę, która wspomagając pamięć zapiskami swej kroniki, opowiedziała 
reporterowi cały szereg nieznanych powszechnie faktów zdziałalności 
sieradzkiego klasztoru podczas okupacji. Wójcik opublikował swe arcyciekawe reportaże 
w„Tygodniku Polskim”, ajednocześnie zwrócił uwagę na niewykorzystane 
dotąd źródło informacji, jakim są materiały kronikarskie siostry Pauliny Jaskulanki. 
Pomysł wydania ich drukiem iudostępnienia szerszej publiczności narodził 
się ijął się materializować, niestety, już po śmierci siostry Pauliny. Rolę 
przewodnika po rozproszonych klasztornych archiwaliach wzięła na siebie siostra 
Józefa Romiszowska, wprzeszłości dwukrotna przełożona sieradzkiego 
klasztoru iosoba szczerze rozmiłowana wjego dziejach. Zabiegów organizacyjnych 
wokół pierwszego wydania książki podjęła się pani Jadwiga Lew Starowicz 
zTowarzystwa Przyjaciół Sieradza, zaś niżej podpisana – zajęła się przygotowaniem 
tekstów do druku. We wrześniu 1992 roku wkwartalniku „Na Sieradzkich 
Szlakach” został opublikowany fragment kroniki tyczący pierwszych dziesięciu dni 
wojny ianonsujący jednocześnie ukazanie się książki, co nastąpiło wroku 1993. 

Opiekę nad drugą edycją wzięły na siebie: siostra Małgorzata Krupecka, 
siostra Ancilla Kosicka isiostra Alina Kulik, za co im serdecznie dziękuję. 

Podstawowym pytaniem, na jakie czytelnik ma prawo otrzymać odpowiedź, jest 
pytanie owiarygodność materiałów siostry Jaskulanki jako źródła historycznego. Otóż sądzę, iż kronikę należy traktować podobnie jak każde dzieło literatury 
pamiętnikarskiej, czyli zapis, choć oparty na autentycznych ina gorąco 
zapisywanych faktach, to jednak posiadający piętno subiektywne – jeśli nie wocenie 
wydarzeń, to wich selekcji, wtym, co zostało przez autora dostrzeżone 
iwyeksponowane. Także informacja oprzeróbkach irekonstrukcji tekstu skłania do 
lektury krytycznej. Tym np., co zostało wtrakcie pracy nad tekstem opatrzone 
znakiem zapytania, jest informacja owystrzeleniu pocisków V-2 
zpodsieradzkiego poligonu wojskowego we wrześniu 1943 roku. Odpowiedni przypis odnosi 
się do stwierdzenia całkowicie dziś pewnej pomyłki siostry co do daty rocznej 
– historycznie udokumentowany jest wrzesień 1944. (Materiały były 
przechowywane wpostaci kartek maszynopisu, ułożonych rocznikami wteczkach, inie 
można wykluczyć, że pojedyncza notatka zjednej teczki znalazła się 
przypadkiem winnej). Jest to jednak jedyny dostrzeżony przypadek pomyłki 
wdatowaniu. Inną sprawą jest brak odnotowania wkronice wydarzeń, które musiały być 
zarejestrowane wświadomości mieszkańca ówczesnego Sieradza, ale 
niezapisane na żywo, umknęły później uwadze. Tak np. nie została rozszyfrowana przez 
kronikę tajemnica niemieckiego reportażu fotograficznego W. Freudenfelda, 
wktórym utrwalił on exodus Żydów wypędzanych zsieradzkiego getta. Zdjęcie 
znieuprzątniętym gruzem dzwonnicy klasztornej, wysadzonej przez Niemców 
31 marca 1942 roku, sugeruje jako datę wydarzenia początek kwietnia 1942. 
Skądinąd wiadomo, że likwidacja sieradzkiego getta izagłada jego 
mieszkańców miały miejsce wsierpniu 1942 roku. Zdjęcia Freudenfelda nie mogą 
dotyczyć tego okresu, gdyż przeczy temu wygląd wypędzanych (grube palta, chusty), fakt, że kolumna zakręca imija klasztor, atakże iż pędzonym towarzyszy ich 
dobytek. Wsierpniu zaś spędzono wszystkich sieradzkich Żydów bez żadnego 
mienia izamknięto wklasztornym kościele. Siostra Jaskulanka nie odnotowała 
kwietniowego dramatu. Nie zanotowały go zresztą również publikowane dotąd 
materiały ookupowanym Sieradzu, gdzie figuruje wyłącznie data sierpnia 1942. 
Także zapytywani żyjący jeszcze mieszkańcy ówczesnego Sieradza nie potrafią 
dziś wyjaśnić okoliczności przedstawionych na kliszy fotograficznej. Być może 
publikacja książki spowoduje podjęcie bardziej dociekliwych badań, które 
rozświetlą tę historię. 
Tak pisałam w1993 roku. Niestety, wwydanej siedemnaście lat później 
książce I wszystko wsny odchodzi. Memuar sieradzki zamieściłam rozdział 
poświęcony kliszom Freudenfelda, stwierdzając, że nadal nie mamy żadnych 
bezpośrednich świadectw dotyczących wydarzenia utrwalonego na nich. Gdyby 
nie zdjęcia niemieckiego aptekarza, nie wiedzielibyśmy dziś wogóle oexodusie 
poprzedzającym oblisko pół roku ostateczną zagładę sieradzkich Żydów. Zainteresowanych odsyłam do rozdziału „Tajemnica fotoreportażu Freudenfelda” 
wmojej książce. 
Przy wspomnianych zastrzeżeniach, nielicznych jak na tekst obejmujący 
ponad pięć lat zapisu, można uznać kronikę siostry Jaskulanki za prawdziwą 
kopalnię wiedzy ożyciu mieszkańców klasztoru, jak iSieradza, pod hitlerowską 
okupacją. Zabiegi redakcyjno-autorskie wokół przygotowania jej do druku 
również miały na uwadze sprzyjanie temu jej charakterowi. 
Do podstawowych prac redakcyjnych należało uporządkowanie materiału, 
ponieważ kilkakrotne przeróbki, atakże wkomponowanie wtekst kroniki 
fragmentów wspomnień powodowało bądź powtórzenia podanych już faktów, bądź 
czasami ich przemieszanie. Dążeniem było zachowanie układu 
chronologicznego, choć czasami należało pozostawić informację wybiegającą wprzyszłość, gdy 
temat nie miał już powrócić wdalszych partiach książki. 
Koniecznym zabiegiem było wyposażenie tekstu wprzypisy biograficzne 
osób występujących wkronice, ważnych tak dla lokalnego środowiska, jak idla 
akcji książki (np. ksiądz Pogorzelski, doktor Maiditsch), także wprzypisy 
poszerzające tło historyczne opisywanych wydarzeń (np. zacytowane listy landrata 
Pfeiffera mające związek ze śmiercią doktora Maiditscha). Materiały te, 
dokumenty ilisty, podobnie jak biogramy sióstr, lekarzy współpracujących podczas 
okupacji zsieradzkim klasztorem, zostały zaczerpnięte zzasobów archiwalnych 
sieradzkiego klasztoru, później przeniesionych do zorganizowanego 
wPniewach Archiwum Głównego Zgromadzenia Sióstr Urszulanek SJK. 
W trakcie pracy nad tekstem okazało się, że pewne epizody odużej 
nośności dramaturgicznej (np. historia uratowania przed grabieżą gotyckiej figurki 
Madonny), wkronice ledwie zasygnalizowane, siostra Paulina rozwinęła 
szerzej wbezpośredniej relacji nagranej przez reportera Ryszarda Wójcika. Za jego 
zgodą relacje te zostały włączone do części przypisowej książki, 
uplastyczniając kronikarski oszczędny zapis lub wręcz go uzupełniając. Podobną rolę pełnią 
przypisy zaczerpnięte zrelacji spisanych po wojnie bezpośrednio od świadków 
lub uczestników wydarzeń przez panią Jadwigę Kozłowską (np. oucieczce 
zwięzienia Karola Hansa ijego kolegi przy współudziale sióstr), także zanotowane 
przeze mnie wspomnienia siostry Danieli Szmaj, oświetlające sprawę grzebania 
zmarłych więźniów, jak ikilka epizodów zostatnich dramatycznych dni 
okupacji wSieradzu. 
Relacje Jadwigi Kozłowskiej pochodzą zmateriałów, które autorka przed 
śmiercią przekazała na ręce historyka Kościoła, księdza prof. zw. Zygmunta 
Zielińskiego zKUL. Ustne relacje siostry Danieli Szmaj, siostry Józefy Romiszowskiej, także Ireny Zarębskiej spisałam podczas szeregu rozmów 
przeprowadzonych na użytek książki. 
W obecnej edycji, wzwiązku zupływem ponad dwudziestu lat od 
pierwszego wydania kroniki, należało wniektórych wypadkach uzupełnić biogramy, 
także odnieść się do pozyskanych wtym czasie nowych ustaleń historycznych 
(np. wkwestii zabójstwa Rudolfa Weinerta czy spadania pocisków V-1 
wokolicach Sieradza). 
Pożądanym wydało się odniesienie do zapisanych wkronice wieści 
tyczących teatru wojny, szczególnie wówczas, gdy wieści te mówią ofaktach mniej 
powszechnie znanych. Jeżeli bowiem siostra Jaskulanka odnotowuje, że 
wieczorem 1 sierpnia 1944 roku siostry dowiedziały się owybuchu Powstania 
Warszawskiego, sprawa nie wymaga komentarza. Gdy jednak pisze, że do 
klasztoru dotarła wiadomość ozawarciu wlistopadzie 1939 roku polsko-brytyjskiego 
układu morskiego, może narodzić się pytanie, czy owa przekazana siostrom 
informacja odpowiadała rzeczywistości. 
Kronika siostry Jaskulanki nie ma indywidualnego bohatera, autorka 
wymienia siebie tak jak pozostałe siostry – znazwiska lub imienia, wyjątkowo 
itylko wchwilach dużych emocji sięgając do „ja”. Stosowne zatem wydało się 
zarówno niewyłączanie biogramu siostry jako autorki znormalnej kolejności 
wprzypisach, jak izadośćuczynienie zbiorowemu bohaterowi – siostrom 
wojennego klasztoru – wpostaci odnotowania, choćby waneksie, wszystkich imion 
inazwisk, imion chrzestnych, zajęć, dat urodzenia, zakonnej profesji i– śmierci. 
Ta właśnie rubryka unaocznia, że owo zadośćuczynienie jest wznacznej mierze 
(a w2017 roku – niestety, już wyłącznie) spłaceniem długu wobec ich pamięci – 
dziś bowiem wszystkie bohaterki tej książki przebywają już wlepszym świecie 
inasze laury nie są im potrzebne. 
Z uwagi na wygodę czytelnika zostało sporządzone kalendarium, 
ułatwiające poruszanie się wgąszczu zdarzeń idat, wyłuskujące ztkanki codzienności to, 
co najważniejsze, co buduje historię – lokalną ipowszechną. 
 * 
Historia . . .   To właśnie ona sprawiła, że kronika spisana przez 
zakonnicę ukazuje życie wcale nie właściwe zaciszu klasztornemu irytmowi 
liturgicznego kalendarza. Historia bowiem wdarła się za klasztorne bramy, wtargnęła na 
krużganki iwirydarze, do cel klauzurowych. Wyrzuciła siostry zich klasztoru, 
pozbawiła sakramentów, posługi kapłana, własności, źródeł utrzymania, zdarła 
znich habity iczepki. Zdawać by się mogło, że unicestwione zostało wszystko, co umożliwia życie zakonne. Tymczasem możemy obserwować rzecz 
zastanawiającą – siostry, nie dysponując niemal niczym, gnieżdżąc się na jednym 
kawałku krużganka ina poddaszach swego zajętego przez Niemców klasztoru, ztego 
skrawka przestrzeni tworzą ośrodek promieniujący na miasto iokolicę. 
Ośrodek prawdziwie chrześcijańskiej pomocy, wsparcia iotuchy, szkołę przetrwania 
iprzykład nigdy nieodmawiającego braterstwa. 
Sieradz, wczasie hitlerowskiej okupacji jedenastotysięczne miasteczko nad 
Wartą, dla wielu polskich rodzin zróżnych stron kraju stał się nieoczekiwanie 
ośrodkiem myśli, prawie centrum istnienia – gdy ktoś najbliższy po 
wrześniowych bojach leżał ranny wklasztornym szpitalu, gdy innego zamknięto 
wkatordze sieradzkiego więzienia, gdy wreszcie stało się najgorsze inajbliższa osoba 
spoczęła samotnie na sieradzkim cmentarzu. Gdzież miały dążyć myśli, dokąd 
wyrywać tęsknota – Sieradz stawał się tym miejscem centralnym, upragnionym, 
do którego jednak wczas wojny nie było łatwo się dostać, zwłaszcza przez 
granicę Generalnego Gubernatorstwa iRzeszy. Ale już było skądś wiadomo, że jest 
wtym nieznanym, ajuż bliskim mieście klasztor, że są wnim zakonnice, do 
których nie na próżno człowiek zwraca się – „siostro”... 
Płynęły więc listy od rodzin rannych jeńców, od rodzin więźniów 
izmarłych. Siostry odpowiadały na każdy list, zapraszały iudzielały noclegu 
wwarunkach najbardziej niewiarygodnych, szukały możliwości wyjednania widzenia 
zwięźniem, podania mu przesyłki, może załatwienia zdrowotnego urlopu (byli 
przecież opatrznościowi lekarze – Maiditsch zHartungiem), przedterminowego 
zwolnienia. Pisali do sióstr polscy jeńcy, których zklasztornych krużganków 
wywieziono do oflagów istalagów wRzeszy, przysyłali nalepki upoważniające ich 
do odbioru paczki – ite paczki wprost ze znajomego krużganka niezawodnie do 
nich wędrowały. 
Także mieszkańcy Sieradza iokolicy dobrze znali drogę na ulicę 
Dominikańską, przemianowaną przez okupanta na Hauptstrasse – stukali zprośbą 
oprzetłumaczenie zniemieckiego listu, który nadszedł zobozu, onapisanie wtymże 
języku odpowiedzi, oprawidłowe zaadresowanie paczki, ozredagowanie 
podania do niemieckiego urzędu, oznalezienie pracy dla zagrożonego wywózką na 
roboty, olekarstwa, ochleb... 
Siostry podejmowały każdą pracę, która mogła zapewnić utrzymanie dla 
nich iżywność dla ich licznych podopiecznych. Ponieważ okupant pozbawił je 
monickiego gospodarstwa, odebrał ogród klasztorny, więc pracowały wcudzych 
ogrodach (przy młynie „Renoma”, przy plebanii), dzierżawiły nowe grunty (pole 
Pijewskiego wMęce), zbierały buraki iziemniaki winczewskim majątku. Nie 
uchylały się od żadnego trudu. Iza wszelką cenę starały się zostać na miejscu, wSieradzu, czując się tu potrzebne dla tylu, tylu ludzi. Dlatego pełniły służbę 
wszpitalu, prały niemiecką bieliznę... 
Nasuwa się wtym miejscu następująca refleksja – siostry weszły wokres 
wojny iokupacji znakomicie wyposażone formacyjnie. Wprawdzie ich Matka 
Założycielka osierociła swe młodziutkie Zgromadzenie na trzy miesiące przed 
wybuchem wojny, ale zostawiła wTestamencie wiele cudownie przydatnych, 
zwłaszcza wtym trudnym okresie, rad. Wpierwszej prośbie Testamentu pisała: 
„Ufajcie, dzieci moje, ufajcie, choćby horyzont życia był czarny jak noc, 
ufajcie!”. Icytowała za św. Łukaszem Chrystusowe: „Nie bój się, mała trzódko...” 
(Łk 12,32). Wczwartej prośbie zachęcała do ubóstwa ipracy: „Nie wstydźmy się 
pracy – nie ma pracy, która by człowieka poniżała”. Wdwunastej prosiła 
opogodę ducha: „Może największym aktem miłości bliźniego jest stała słoneczność 
duszy...”, wsiedemnastej wskazywała na pokorę: „habit nasz biedny 
iniepokaźny”. Siostry formowane wtym duchu zyskiwały dużą łatwość przystosowania 
się do każdych, najuciążliwszych nawet warunków, bez uszczerbku dla swego 
zakonnego powołania. Mogły się otym przekonać zwłaszcza wobozie dla 
zakonnic wBojanowie, gdzie zetknęły się zsiostrami zwielu różnych zgromadzeń 
imogły doświadczyć ich trudności. Nawet hitlerowski zakaz noszenia habitów 
był dla szarych urszulanek mniej dolegliwy. Łatwiej bowiem było skromny 
czepek zastąpić beretem czy chusteczką, aprostą szarą suknię podciągnąć wyżej 
iprzykryć żakietem, niż czuć bolesne ogołocenie zszat zakonnych, welonu, 
kornetu czy kwefu. 
Cechą charakterystyczną działania Matki Urszuli Ledóchowskiej było 
odczytywanie „znaków czasu” ibezzwłoczne podejmowanie odpowiedzi na nie 
– tę cechę przekazała swemu Zgromadzeniu. Konstytucje szarych urszulanek 
powołują je do pracy wychowawczej wśród dzieci imłodzieży żeńskiej, nie do 
pracy szpitalnej. Czyż więc podjęcie przez kilkadziesiąt sióstr wlutym 1939 roku 
udziału wkursie sanitarno-ratowniczym nie było trafnym odczytaniem potrzeb 
nadciągającej rzeczywistości? Jakżeby inaczej mogły się zająć swoim polowym 
szpitalem, zrozkazu okupanta umieszczonym na klasztornych krużgankach? 
Czy mogłyby pracować tak licznie wszpitalu powiatowym, co chroniło je przez 
całą okupację przed wysiedleniem zSieradza? Inną odpowiedzią na „znaki 
czasu” było dobrowolne podjęcie się przez siostry grzebania zmarłych więźniów 
– ich reakcją na pochówek urągający ludzkiej godności. Obraz konduktu 
pogrzebowego – wóz, siostra na koźle, obok trumna, za wozem siostra zróżańcem 
wręku – wtopił się wpejzaż miasta, pamięta go każdy, kto przeżył te czasy 
wSieradzu. Nie tylko dlatego, że pojawiał się tak często – co kilka dni, codziennie, 
kilka razy na dzień – ale dlatego, że tak mocno poruszał, budził różnorakie uczucia, od ściśnięcia serca igrozy, współczucia, solidarności, umocnienia wswoim 
chrześcijaństwie, po zwykły ludzki szacunek, okazywany nawet przez okupanta 
– nierzadkie przypadki salutowania przez wojskowych wfeldgrau. 
Lektura kroniki ukazuje jeszcze jedną rzecz niezwykłą, zastanawiającą – 
ci wszyscy „dobrzy Niemcy”, jakby przypadkiem wtakiej liczbie 
zgromadzeni wSieradzu. Oto doktor Maiditsch, austriacki chirurg wstopniu 
porucznika Wehrmachtu, postać najbardziej niezwykła izasługująca na trwałą pamięć 
wśród pokoleń sieradzan; doktor Hartung – upominający się uhitlerowskich 
władz wPoznaniu olepsze warunki dla sieradzkich więźniów iwynoszący 
zklasztoru walizeczki zżywnością dla nich; życzliwa Niemka Maria Winkler 
– zamawiająca Msze św. za rannych polskich żołnierzy iwożąca im 
zWrocławia opatrunki, owoce ileki; Lucjan Mauwe, treuhänder zinczewskiego 
majątku, wyzuty przez hitlerowskie władze zwłasnych dóbr wKieleckiem za pomoc 
polskim robotnikom; życzliwy A. Koritz zHamburga, treuhänder młynu 
„Renoma”, ze swoją po polsku mówiącą żoną; sumienny iuczciwy oberzahlmeister 
Bremter zlazaretu; ludzcy iuczynni strażnicy więzienni – Breitkopf mający 
rodzinę na Śląsku, zRzeszy Schneider iWeber; Kuhnt zwięziennego biura przyjęć 
niewzbraniający krótkich widzeń więźniów zrodzinami; żandarm Rohde 
pomagający wdrodze siostrom wiezionym do obozu wBojanowie... Ajeszcze 
życzliwi volksdeutsche, jak komisarz Kelm zMęki, ostrzegający siostry przed każdą 
nową akcją represyjną okupanta, R. Weinert rozmiłowany wsztuce regionu 
sieradzkiego izastrzelony absurdalnie wdniu wyzwolenia... 
Refleksja nad tym fenomenem wykracza poza lokalny, historyczny wymiar 
książki, dotyka jej wymiaru uniwersalnego. Potwierdza oczywistą tezę, że 
ludzie, także ci ubrani wnajbardziej nawet nienawistne mundury, są różni, że 
wostatecznym rachunku decyzje moralne stanowiące oczłowieczeństwie 
podejmuje się wgłębi własnego sumienia iserca. Egzamin wspaniałego 
człowieczeństwa zdali ci najwięksi – Maiditsch iHartung. Apozostali, których 
poznaliśmy zkilku zaledwie migawek – okruchów dobra? Może więc jest to sprawa 
owego szczególnego spojrzenia chrześcijanina – to, że siostra Jaskulanka umiała 
zobaczyć wkażdym, także wprzedstawicielu okrutnej hitlerowskiej machiny, 
człowieka, dostrzec choćby odrobinę życzliwości idobrej woli, każdy ludzki 
odruch i– to właśnie odnotować. Więc przerysowanie wkierunku dobra? Amoże 
jest wtym ślad starej ewangelicznej prawdy, że dobro rodzi dobro? Że był to 
jakiś odzew na ów potężny snop ofiarnej miłości idobroci emanujący 
zklasztoru? Tę tezę najlepiej ilustruje zacytowana wprzypisie scenka ze strażnikiem 
więziennym, uderzonym wgłowę słoikiem dżemu, który siostra Daniela Szmaj 
rzuciła wkierunku grupki więźniów. Krótka wymiana zdań – ale jakich! – irozsierdzony początkowo strażnik wskazuje siostrze sposób skuteczniejszej 
pomocy więźniom. Ta wymowa kroniki umacnia ikrzepi, gdyż ukazuje 
nienadaremność każdego dobra, choćby czynionego wdrobnej, codziennej izda się mało 
spektakularnej postaci. 
Można zapytać – jak ma się kronika siostry Jaskulanki do całej panoramy 
materiałów iopracowań opisujących działalność różnych placówek 
polskiego Kościoła katolickiego pod niemiecką okupacją, których to materiałów na 
przestrzeni ostatniego ponad półwiecza ukazało się sporo. Wtym zbiorowym, 
choć wciąż jeszcze niepełnym, świadectwie kronika stanowi zaledwie drobną 
cząsteczkę całości, ale jednocześnie jest chyba jednym zbardzo nielicznych, 
jeśli nie jedynym opublikowanym zapisem doświadczenia całego okresu 
okupacji jednej placówki zakonnej, odnotowanym ręką uczestniczki wydarzeń. Stąd 
wzruszający autentyzm iświeżość tej relacji. 
Warto powiedzieć jeszcze oaspekcie książki tak ważnym dla Sieradza 
izmieniających się pokoleń jego mieszkańców. Trudno przecenić tę porcję wiedzy 
owojennym rozdziale sieradzkich losów, nie dostrzec, jak wypełnia puste 
miejsca, dotąd nieopisane. Jak prostuje nieścisłości izafałszowania funkcjonujące 
wdotychczasowych przekazach (sprawa księdza Samulskiego). Jak wydobywa 
zmroków przeszłości sylwetki ludzi godnych przypomnienia iwdzięcznej 
pamięci (Maiditsch, Hartung czy żydowski lekarz Kazimierz Kempiński), stawia 
pytania przyszłym badaczom ihistorykom, prowokuje do sporządzenia pełnej 
izgodnej zhistoryczną prawdą relacji oostatnich dniach okupacji wSieradzu, 
oprzebiegu dni 23–25 stycznia 1945 roku, póki jeszcze żyją ostatni tych 
wydarzeń świadkowie. 
Książka wyświadcza jeszcze jedną przysługę sieradzanom – wsposób 
niezamierzony ijakby mimochodem pokazuje, jakie znaczenie dla Sieradza ijego 
mieszkańców miało tych kilkadziesiąt zakonnic, niepozornych „szarych” 
niewiast zulicy Dominikańskiej – jak pomagały, wspierały, pielęgnowały, karmiły 
iodziewały, jak pomagały przetrwać – ciału iduchowi. Jak jeszcze po śmierci 
oddawały ostatnią możliwą posługę – grzebały. Ijeszcze ostatniejszą – modliły 
się za zmarłych... 
Niech książka ta będzie hołdem dla Ich pamięci. 
A wten hołd wpisuje się, moim zdaniem, także uznanie w2006 roku przez 
nasze miasto – za zgodą Stolicy Apostolskiej – św. Urszuli Ledóchowskiej za 
oficjalną patronkę Sieradza. 
Ita Turowicz

Podziękowanie dołączone do pierwszego wydania książki, 1993:

Pragnę złożyć serdeczne podziękowanie wszystkim osobom iinstytucjom, 
których życzliwość wsparła trud towarzyszący powstawaniu niniejszej 
książki – przede wszystkim przełożonej generalnej Zgromadzenia Sióstr 
Urszulanek Serca Jezusa Konającego matce Urszuli Frankiewicz, jej asystentkom – 
siostrze Jolancie Olech isiostrze Barbarze Świerzyńskiej. Przełożonej sieradzkiego 
klasztoru siostrze Julii Kwiatkowskiej, siostrze Józefie Romiszowskiej isiostrze 
Danieli Szmaj. 
Dziękuję również władzom miejskim, Towarzystwu Przyjaciół Sieradza oraz 
wszystkim indywidualnym sponsorom, których przyjaźń dla sieradzkiego 
klasztoru zaowocowała finansowym wsparciem edycji tej książki. 
I. T.

Zapiski kronikarskie iwspomnienia dedykuję:
przewielebnej ibardzo kochanej Matce
PII LEŚNIEWSKIEJ, ówczesnej przełożonej generalnej,
wszystkim bez wyjątku kochanym SIOSTROM,
które wczasie drugiej wojny światowej przebywały
w Domu Sieradzkim iz wielkim poświęceniem
i gorliwością niosły różnoraką pomoc potrzebującym,
przede wszystkim zaś drogiej Siostrze Przełożonej
ANTONINIE TYSZKIEWICZ, która – jak świetlista
kolumna wiodąca Izraelitów do Ziemi Obiecanej –
była dla nas przewodniczką wciemnościach nocy okupacyjnej.
s. Paulina Jaskulanka

1939  
  WRZESIEŃ


1 IX 1939, piątek
Podczas porannej medytacji, około godz. 6, usłyszałyśmy gwałtowną 
syrenę alarmu przeciwlotniczego. „To próbny, jak zwykle” – pomyślałyśmy, nie 
dopuszczając do siebie straszliwej prawdy. Niestety, alarm okazał się prawdziwy. 
Samoloty nieprzyjacielskie, jak informowało radio, zbombardowały już kilka 
miast, m.in. Wieluń – oddalony ledwie kilkadziesiąt kilometrów od Sieradza – 
został zbombardowany już we wczesnych godzinach rannych. Wojna 
zNiemcami, zdradziecka, bez wypowiedzenia, rozpoczęła się ogodz. 4.45. 
Armia niemiecka przekroczyła granice Polski jednocześnie od zachodu, 
północy ipołudnia. Urzeczywistniły się obawy, które tak długo odpędzało się 
słowami „może jednak wojny nie będzie”, „może drogą układów dyplomatycznych 
uda się burzę zażegnać”. Niepokój zagłuszałyśmy bieżącą pracą – 
przygotowywaniem zapasów na zimę, porządkami wszkole przed rozpoczęciem nowego 
roku nauki. 
Msza Święta pierwszopiątkowa została odprawiona dla bezpieczeństwa nie 
wkościele, lecz na krużgankach przed Panem Jezusem Ukrzyżowanym ogodz. 
6.30. Ksiądz kapelan, dr Feliks Binkowski(*)  spowiadał długo po Mszy, gdyż 
dużo osób garnęło się do spowiedzi. 
Do miasta napływają uciekający ludzie zzachodu. Już podczas medytacji przyjechały dwa autobusy zWielunia, wiozące uciekinierów iludzi 
poszkodowanych bombardowaniem. Żołnierze zrozbitych pułków chodzą po Rynku, podając nazwiska poległych. Nad miastem przelatują stale niemieckie bombowce, siejąc popłoch. Radio podało wiadomość obombardowaniu Wielunia, Częstochowy, Torunia, Lublina, Warszawy, Gdyni, Gdańska, Poznania. Przez miasto 
przejeżdża coraz więcej wozów zdobytkiem, szosy pełne są ludności wiejskiej imiejskiej. Wszyscy uciekają – nikt nie zostaje na miejscu wobawie przed okrucieństwami... Na próżno wyczekujemy pomyślniejszej wieści radiowej – komunikaty lotnicze zapowiadają ciągle przeloty samolotów niemieckich, aod czasu do czasu słychać niby refren zdanie: „Naczelny Wódz pozdrawia bohaterską załogę Westerplatte”. 
W mieście wzrasta zamieszanie – policja opuściła posterunki, władze 
miejskie ipowiatowe szukają bezpieczniejszego schronienia poza rzeką Wartą. 
Siostry Józefa Jacewicz iTeresa Ogórkiewicz, pracujące na etacie państwowym wszkole publicznej, zostały wezwane przez pana Mariana Sołhaja, kierownika szkoły nr 1, który wypłacił im pobory nauczycielskie za wrzesień, 
zzaznaczeniem, że wwypadku ogłoszenia ewakuacji mają zgłosić się ponownie dla 
podjęcia pensji za trzy miesiące zgóry. 
Groźba ewakuacji wytworzyła wcałym naszym domu klasztornym 
atmosferę „powszechnej mobilizacji” – jedne siostry składają garderobę zimową 
wkoszach iskrzyniach, które znoszą do piwnicy, siostry Augusta Stawińska iJanina 
Nowicka zajęły się ukrywaniem izabezpieczaniem samodziałów, 
najcenniejszych kilimów idywanów, których zamawiający nie zdążyli odebrać, jak 
również zapasów wełny. Jeszcze inne przygotowują prowiant tak na potrzeby 
bieżące, jak ina ewentualną podróż. 

Przed wieczorem przywieziono do klasztoru dwoje dzieci żydowskich, które wczasie bombardowania Wielunia znalazły się na ulicy bez żadnej opieki 
izostały przewiezione ostatnim już autobusem do Sieradza wraz zinnymi ofiarami 
nalotów nieprzyjacielskich. Zaopiekowałyśmy się wystraszonymi dziećmi, które chyba po raz pierwszy wdniu dzisiejszym dostały gorący posiłek. 
2 IX 1939, sobota
Nocą opuściło Sieradz wojsko oraz personel szpitala wraz zsiostrami 
szarytkami[1]. Siostra przełożona Antonina Tyszkiewicz* wzwiązku zzaistniałą sytuacją zapytała, które zsióstr zdecydowałyby się na podjęcie pracy wszpitalu 
iewentualnie przy grzebaniu zmarłych. Ochotniczek było wiele, jednak na razie zostały wybrane trzy siostry do pracy wczasie dnia (Hiacynta Jackowiak, Arnolda 
Doruch, Ludgarda Ptaszyk) itrzy siostry na dyżur nocny (Aniela Dubelt, Wacława 
Tomala, Helena Plaszczyk). 
Gdy siostry udały się na nocny dyżur, dano znać do klasztoru, że wkostnicy szpitalnej znajdują się zmarli, których nie ma kto pochować. Mimo późnej pory siostry Tamara Rotter zIzydorą Tomczyk, która dziś przyjechała naszym 
gospodarczym wozem zMonic, udały się natychmiast do szpitala. Zmarli owinięci byli wprześcieradła, trumien nie można już było zdobyć. Jak opowiadała siostra 
Izydora, pojechały ze strachem, gdyż nad głową przelatywały eskadry samolotów 
nieprzyjacielskich, ale zawiozły zmarłych na cmentarz. Na szczęście był tam 
wykopany jeden grób iczternastoletni syn grabarza wraz zczterema przygodnymi 
żołnierzami, których siostra Izydora poprosiła opomoc, złożyli obu 
nieboszczyków wtym jednym grobie izasypali. Itak oto pod świstem przelatujących samolotów, wmroku zapadającego wieczoru, pogrzebały siostry pierwszych dwóch zmarłych, których nie miał kto pochować... 
Gorączka wmieście rośnie zkażdą chwilą na skutek podążających tłumnie 
uciekinierów iżołnierzy zrozbitych oddziałów wojskowych. Itak wpadła do 
miasta grupa rezerwistów zKępna, którzy na rowerach usiłowali przedostać 
się do swych pułków. Pospiesznie zjedli kolację wklasztorze, jednak nie chcieli zatrzymać się na noc wSieradzu, by jak najprędzej znaleźć się wszeregach 
walczących. Jeden znich zradością ukazywał na sobie swój własny stary mundur, 
ciesząc się, że wyprzedzi innych wgotowości bojowej.
3 IX 1939, niedziela
W nocy doszła do nas wiadomość, że miasto jest opustoszałe, że mieszkańcy 
je opuścili, apozostali już tylko chorzy wszpitalu, więźniowie wwięzieniu[2] imy wklasztorze. Spodziewane jest lada chwila bombardowanie. Wmurach 
niebezpiecznie pozostać. Ksiądz kapelan Binkowski wraz zsiostrą przełożoną udali się do księdza prałata Pogorzelskiego* na naradę, co dalej czynić. Zasięgnięto też informacji uwojskowych wyższej rangi. Wszyscy jednogłośnie twierdzą, że na miejscu pozostać nie można, tym bardziej że uciekinierzy opowiadają wiele 
ookrucieństwach hitlerowców. 
W tej groźnej sytuacji pomyślałyśmy przede wszystkim oprzygotowaniu 
się na śmierć. Ksiądz Feliks Binkowski spowiadał do godz. 2 wnocy, po czym 
udzielił wszystkim Komunii Świętej przy Panu Jezusie Ukrzyżowanym. Na 
nasze prośby siostra przełożona zdecydowała, byśmy wszystkie wyszły do ogrodu. 
„Jeżeli mamy zginąć” – powiedziała – „to może lepiej patrząc wniebo, aniżeli 
przywalone gruzami”. Ksiądz zabrał zsobą Ciało Pana Jezusa iwyszedł znami 
do ogrodu. Alarmy lotnicze wciąż wzniecały popłoch, awieść ozbliżających się 
bombowcach siała grozę. Początkowo zamierzałyśmy ulokować się wrowach 
przeciwlotniczych wnaszym ogrodzie. Jednak starsi wojskowi nalegali, byśmy 
ze względu na niebezpieczeństwo, grożące szczególnie młodym siostrom, 
udały się za rzekę Wartę. Twierdzili oni, że przygotowuje się pod Sieradzem silna 
obrona woparciu odolinę Warty, aklasztor położony na wzgórzu może stać się 
ważnym obiektem strategicznym istąd siostry mogą być bardzo narażone 
iposzkodowane. Przestrzegali, że sytuacja może się okazać szczególnie 
niebezpieczna wrazie wtargnięcia Niemców do Sieradza iich ataku na klasztor. Przy tym 
można się spodziewać ostrzeliwania, anawet bombardowania klasztoru, jak to 
miało miejsce wWieluniu iw Złoczewie. 
I tak doszło do ewakuacji. Podjęcie decyzji było bardzo trudne, boć przecież 
klasztor sieradzki wchwili wybuchu wojny liczył, razem zMonicami iMęką*, 
sto piętnaście sióstr, nie licząc kapelana, mieszkających wklasztorze osób 
świeckich iprzygarniętych wpiątek dzieci. Przemarsz takiej gromady wtrakcie 
działań wojennych to sprawa ani prosta, ani łatwa. Aprzecież trzeba ją było podjąć. 
Nocą z3 na 4 września rozpoczął się wymarsz sióstr zogrodu ku Warcie. Na 
czele szedł ksiądz kapelan Feliks Binkowski. Towarzyszyły mu siostry Józefa 
Jacewicz iTeresa Szreter zzapalonymi latarniami, które miały adorować 
Sanctissimum istrzec je na wypadek niebezpieczeństwa. Podobne zadanie miała siostra 
Stanisława Czekanowska. Oto fragment jej wspomnień:


Miałam obowiązek towarzyszyć księdzu kapelanowi, dopomagać wstrzeżeniu niesionego przez niego wteczce Sanctissimum iniosłam walizeczkę zważniejszymi dokumentami ipieniędzmi. Zogrodu cała nasza gromada, jakoś samorzutnie, bo nie wiem, czy było to życzeniem siostry przełożonej, znalazła się wdolnej części ogrodu koło figury Matki Bożej, skąd nieczynna zazwyczaj furtka prowadziła na ulicę Żabią ido mostu na Żeglinie ina Warcie. Szosa była zawalona uciekającymi, taborami 
wojskowymi, brzegiem szosy trzeba było biec – biegłyśmy imy. Jak się potem 
dowiedziałam, biegli iwięźniowie, którzy opuszczeni przez straże rozbili więzienie irzucili się do ucieczki[3]. Starałam się dotrzymać kroku księdzu kapelanowi idziwiłam się, czemu zbliżają się do niego coraz to inni mężczyźni ibiegną chwilę razem znim. Zrozumiałam dopiero później, że byli to więźniowie, którzy spowiadali się wten sposób unaszego wspólnego kapelana, gdyż ksiądz Binkowski był również kapelanem więziennym. Po chwili takiego biegu uświadomiłam sobie, że kilka naszych sióstr zostało 
wmiejscowym szpitalu (...). Ponieważ byłam przy końcu naszej rozciągniętej mocno kolumny imiałam przekonanie, że nie została ztymi siostrami żadna bardziej doświadczona siostra, chciałam zawrócić, ale posterunki wojskowe nie pozwoliły mi pójść przeciw prądowi... Biegłyśmy tak dalej aż do Męki, gdzie miałyśmy zamiar przeczekać za Wartą pierwsze natarcie Niemców.

Do Męki przyszłyśmy około 4 rano. Tutejsze siostry dopiero co położyły się 
po całodziennej pracy. One też od 1 września obserwowały całe tłumy pieszych 
ludzi ifurmanek zinwentarzem idobytkiem, uciekających od granicy 
niemieckiej, szerzących popłoch, że Niemcy niszczą, palą, biją, mordują wszystkich. 
Siostra Teresa Weikert zMęki zanotowała:

My postanowiłyśmy zostać na miejscu, przetrwać. Ajeżeli konieczność zmusi, schronimy się wduże, gęste lasy męcko-wolskie ichoćby tydzień przeżyjemy. (...) Przezorność nakazuje zabrać co najważniejsze papiery do podręcznej walizki. Zapas żyta, mąki, najlepszej bielizny, ciepłego ubrania pakuje s. Bożena Szostek do worków, skrzyń, koszów. Siostry wykopały ogromny dół, aby to wszystko schować 
izabezpieczyć. Wszystko obmyślane przezornie, praktycznie – zdaje się, że nikt prócz Boga nie widzi. Jeszcze nie ukończyły pracy, gdy nagle przed domem słychać niespodziewany ruch. Zajeżdża jedno, drugie, trzecie auto... To urzędnicy starostwa – wydziału 
powiatowego – mają tu oczekiwać na starostę, by wraz znim udać się dalej wkierunku na Warszawę. Szoferzy stojący przy autach stali się świadkami naszej nocnej pracy 
izapobiegliwości. Trudno. Godzina 3 rano. Czas pomyśleć ośnie. Tymczasem około godziny 4 gwałtowne pukanie stawia wszystkich na nogi. To siostra przełożona zwszystkimi siostrami przybyła zSieradza do Męki. 
Bieg wypadków nie pozwalał na zastanawianie się – trzeba było poddać się woli Bożej. Zakrzątnęłyśmy się żywo, by przygotować posłanie dla zdrożonej gromady 
przeszło setki sióstr. Trudno było zasnąć. Drewniany dom trząsł się od detonacji zrzucanych nieprzyjacielskich pocisków. Siostry zebrały się wkaplicy, gdzie księża odprawiali jedną Mszę Świętą po drugiej. Miejscowy proboszcz, ksiądz Antoni Miklaszewski, by 
opróżnić puszkę, rozdawał po kilka komunikantów. Siostry zSieradza przystąpiły tego dnia po raz wtóry do Komunii Świętej, gdyż iksiądz Feliks Binkowski przyniósł pełną dużą puszkę. Ludzie korzystają zobecności księży, garną się do spowiedzi, nawet itacy, 
którzy latami stronili od kościoła. 
Ciągłe naloty, przewalające się tłumy przerażonych uciekinierów zwiększały grozę położenia. Wielu cisnęło się do nas, szukając rady, wskazówek, których nikt nie miał odwagi udzielać, gdyż sam nie wiedział, co będzie lepiej. Sprzeczne informacje 
wojskowych potęgowały zamęt. Po naradzie siostry przełożonej ze starszymi siostrami iksiężmi postanowiono, że młodsze siostry pójdą pod opieką s. Stanisławy Czekanowskiej do Łodzi, część wróci zs. Ludwiką Miedzwiecką do klasztoru wSieradzu, achore zostaną zsiostrą przełożoną wMęce. 

Siostra Stanisława Czekanowska miała więc zabrać wszystkie młodsze oraz 
wśrednim wieku siostry iwędrować znimi na wschód przez Łódź, by je 
uchronić przed Niemcami. Siostra zanotowała:

Niełatwe to było zadanie, ale jeszcze bardziej szkoda mi było zostawić resztę, 
która była narażona na większe niebezpieczeństwa. Miałam łzy woczach. Widząc to, podeszła do mnie siostra Nikodema Zielińska – ta, która wróciła przed wojną zRzymu zracji choroby płuc, awtedy przebywała wMęce – idała mi obrazek zkawałeczkiem płótna zprześcieradła, na którym umarła Matuchna*, dołączając słówko zachęty 
iufności. Wyruszyłyśmy około 4 po południu. Miałyśmy iść wkierunku Łodzi, ale lasami, dla bezpieczeństwa, aprzenocować wjakiejś leśniczówce, znanej miejscowym siostrom. Byłam tak pewna niebezpieczeństw tej wędrówki, że zapytałam siostrę przełożoną, co mam zrobić zzabitymi irannymi wczasie drogi. Zostawiać czy nieść ze sobą? 
Wydawało się, że cel wędrówki zostanie osiągnięty, jeśli choć małą gromadkę uda się 
przeprowadzić cało na bezpieczne miejsce... 

...Szłyśmy więc lasami. Siostra przełożona odprowadziła naszą grupkę do 
pierwszych chałup wsi Męka-Jamy. Przy drodze leżały trupy pierwszych ofiar 
bombardowania. Idąc skrajem lasu, zatrzymałyśmy się wzagajniku, który wkrótce stał się 
celem ostrzału karabinów maszynowych około 30 samolotów nieprzyjacielskich. 
Strzelanina trwała 15 minut. Słowa żarliwej modlitwy mieszały się zwarkotem 
silników iświstem kul. Na próżno wojskowi nawoływali do rozproszenia się, do 
unikania skupisk. Ludność cywilna wolała wtej grozie trzymać się blisko sióstr. 
Zdawało się, że nikt nie wyjdzie żywy, ajednak Bóg czuwał... 

Mimo tragizmu położenia nie brakło imomentów humorystycznych. Gdy 
wczasie nalotu wszyscy leżeli na ziemi ibomba spadła obok młodego 
gospodarza, ten skoczył na równe nogi iwrzasnął zcałych sił: „Jezus Maryja! Czy ja żyję, czy nie żyję!”. Któraś zsióstr odkrzyknęła: „Żyjesz pan, żyjesz, tylko kładź się 
prędko na ziemi!”. 
Po przelocie samolotów podjęłyśmy dalszą wędrówkę. Pod Miedźnem, gdy 
mijałyśmy oddział wojska, zbliżył się jeden oficer, nasz stołownik zSieradza, 
iwręczył siostrze zaległą należność za obiady – regulował dług na wypadek śmierci. 
Siostra wzbraniała się przyjąć, twierdząc, że pieniądze mogą mu być potrzebne. 
Nie chciał otym słyszeć. Pozbywał się mamony, prosząc jednocześnie 
opoświęcony medalik. Otrzymał ich pięć, dla siebie ikolegów. Przejście stawało się coraz 
trudniejsze. Droga zatłoczona wozami, wojskiem iwszelkiego rodzaju taborem. 
Wśród jasnej nocy księżycowej widok zbliżającego się oddziału doborowej 
konnicy wlewał otuchę do serc – ci wstrzymają wroga, jak tyle razy wykazała historia! 
Nikt nie zdawał sobie jeszcze sprawy, że epoka zwycięstw ułańskich skończyła 
się bezpowrotnie... Tu mogła święcić triumfy tylko armia zmotoryzowana... 
Iznowu grupki rezerwistów, na wpół ubranych, bosych lub wzwykłych drewniakach, 
bez czapek, bez pasów, ale zapalonych do obrony kraju, szukały swoich pułków 
idopytywały się na prawo ilewo opozycje nieprzyjaciela. 
Szłyśmy cały czas lasami, nie zboczyłyśmy nawet na nocleg, gdyż wydawało 
się konieczne wykorzystanie nocy na wędrówkę, co – biorąc pod uwagę obstrzał 
zsamolotów – było na pewno bezpieczniejsze. Właściwie co chwila byłyśmy 
wniebezpieczeństwie imusiałyśmy się kryć pod gałęziami świerków, rozsypując 
się po lesie. Modliłyśmy się wówczas, odmawiając Zdrowaś Maryjo za 
przyczyną Matuchny. Modlitwa ta okazywała się zawsze skuteczna, aludzie świeccy, 
którzy znajdowali się przypadkowo wpobliżu grupki sióstr, modlili się głośno 
razem znami. 
Wyszłyśmy zlasu trochę przed północą. Na widnokręgu świeciły łuny, 
płonęły zbombardowane wciągu dnia wioski. Zdala widać było płonący zakład 
psychiatryczny wWarcie, jak nas informowali przechodzący. Idąc tak bezdrożami, 
znalazłyśmy się około 3 nad ranem wSzadku. Rozpoczął się czwarty dzień 
wojenny – 4 września 1939 roku. Miałyśmy zamiar usiąść przy cmentarzu kościelnym, 
aby odpocząć choć chwilkę, ale właśnie syrena obwieściła nowy alarm lotniczy. 
Miasteczko przedstawiało osobliwy widok – wszystkie ulice zapchane ludźmi, 
furmankami, dobytkiem, głowa przy głowie, aprzeciskający się wciżbie strażacy 
popędzali wszystkich, aby się nie zatrzymywać, ale przechodzić dalej. Obawiali 
się, że znastaniem dnia krążące ciągle samoloty zrzucą bomby na miasteczko, 
gdy dostrzegą tam tak wiele skupisk ludzi. Musiałyśmy więc powędrować dalej. 
Niebezpieczeństwo szło krok wkrok. Nie można było nawet wysłuchać Mszy 
Świętej – rozkaz policji zmuszał wszystkich do opuszczenia miasta. Siostra 
Stanisława Czekanowska zapytała jednego ze strażaków odrogę do Piorunowa, majątku dobrych jej znajomych, państwa Niemyskich. Po drodze zatrzymałyśmy się 
dla odpoczynku wlesie. Trzy nieprzespane noce dawały znać osobie, jednak 
bardzo ostry ranny chłód sprawił, że trzeba się było poderwać iiść dalej mimo 
strasznego zmęczenia. Podczas dalszej wędrówki musiałyśmy kilkakrotnie 
zbiegać zdrogi ikłaść się wbruzdach kartofli lub rowach, gdyż krążyły samoloty 
niemieckie szukające celu dla swych bomb. Gdy mijałyśmy wioski, widać było, że są 
prawie opustoszałe, anieliczni mieszkańcy nawoływali nas, abyśmy co prędzej 
przechodziły inie narażały ich na naloty, gdyż tak duża kolumna wędrowców 
była łatwa do dostrzeżenia przez zwiadowców nieprzyjacielskich.
Około godz. 8 rano dotarłyśmy do Piorunowa. Właściciele byli 
przygotowani na przygarnięcie ewentualnych uchodźców iod razu skierowano nas do 
spichrza, gdzie była już rozrzucona słoma. 
 *** 
Tymczasem druga grupa sióstr, która zMęki usiłowała przedostać się 
zpowrotem do klasztoru wSieradzu ido Monic, została przepuszczona przez most 
na Warcie. Żołnierze zuznaniem przyjęli fakt, że siostry wracają opatrywać 
rannych. Jednak przed mostem na Żeglinie jakiś mężczyzna, ubrany na wpół 
cywilnie, zatrzymał siostry, mówiąc opodminowaniu mostu, ozbliżającym się na tym 
odcinku ostrym froncie, oewentualnym odcięciu sióstr itd. Nie pomogły 
tłumaczenia iperswazje. Wreszcie zapędzono siostry do przejeżdżającego autobusu 
itak znalazły się na powrót wMęce. Podobny los spotkał siostry idące boczną 
drogą zMęki do Monic, aby zawiadomić tamtejsze siostry oewakuacji klasztoru. 
Siostra Teresa Weikert zMęki wczasie pakowania rzeczy kaplicznych 
otrzymała nagle polecenie, że ma natychmiast wsiąść do auta, danego nam do 
dyspozycji przez wojsko, iz chorymi siostrami – Eugenią Karolak, Oswaldą 
Wojciechowską, Bernardą Brennan ipielęgniarką siostrą Józefą Ruszczak, udać się do Szadku, 
atam zatrzymać się urodziny zmarłej wlipcu siostry Benigny Dzikowskiej. Prócz 
wyżej wymienionych samochód zabrał kilka sióstr chorowitych istarszych – 
siostry Tamarę Rotter, Teresę Ogórkiewicz, Ksawerę Badek, Antoninę Zielińską 
iBożenę Szostek oraz księdza kapelana Feliksa Binkowskiego, który wiózł wpuszce 
Ciało Pana Jezusa. Cała ta grupka szczęśliwie dotarła do Szadku iodnalazła 
rodzinę siostry Dzikowskiej. Siostry zostały przyjęte bardzo serdecznie igościnnie. 
Wobec ciągle powtarzających się nalotów, jak też zgrupowania wlasach 
męckich wielkiej ilości wojska, szykującego się do powstrzymania pochodu 
Niemców na linii rzeki Warty, starsi wojskowi wydali siostrom rozkaz całkowitego 
usunięcia się zterenu zagrożonego – zMęki. Poszły więc pozostałe siostry grupami wkierunku Łodzi po opieką siostry przełożonej. Część znich spotkała się 
nazajutrz rano zchorymi siostrami wkościele wSzadku. Inne spotkały się 
przypadkowo podczas nalotu wlesie ipo wspólnej naradzie skierowały się śladem 
pierwszej grupy do Piorunowa. Ustał niepokój wzajemny olosy rozproszonych 
sióstr – Bóg dotychczas cudowanie prowadził. Jakaż radość była, gdy siostry 
zobaczyły wPiorunowie siostrę przełożoną!

Wobec wielkiej liczby sióstr zebranych wPiorunowie, państwo Niemyscy 
zaproponowali nam ulokowanie się wich pustym dworze wsąsiednim 
majątku, Woli Łobuckiej. Mogłyśmy tam mieszkać, jak długo będzie trzeba (chodziło 
oprzetrwanie pierwszej fali najazdu niemieckiego), aby następnie wrócić do 
siebie – do klasztoru wSieradzu. Właściciele pozwolili nam korzystać zmleka, 
ziemniaków iwarzyw stosownie do naszych potrzeb. Udałyśmy się więc przed 
wieczorem całą gromadą około stu sióstr na wyznaczone miejsce, dokąd 
sprowadziłyśmy także siostry pozostałe wlesie, gdzie pełno było zamaskowanych 
taborów wojskowych istąd bardzo niebezpiecznie. Tu złączyła się zewakuowaną 
gromadą siostra Wincenta Biernacka zsiostrami zMonic, które wobec braku 
instrukcji długo nie mogły się zdecydować na opuszczenie domu. Dopiero pożar 
dworca, Bogumiłowa, wiadomość opodminowaniu mostu skłoniła je do 
wyruszenia śladami sióstr zklasztoru. Późnym wieczorem 3 września, załadowawszy 
na fury trochę żywności idobytku, wyruszyły wdrogę zkońmi ikrowami... 
Siostry monickie były ostatnie wdługim pochodzie opuszczających Sieradz. Nie 
zastawszy już wMęce sióstr, wyruszyły dalej drogą na Szadek, bo wZduńskiej 
Woli toczyły się walki. Oświcie dotarły do Szadku, gdzie wdrodze zkościoła 
spotkały siostrę przełożoną, która tak bardzo była onie niespokojna. 
I tak to siostry, idąc różnymi grupami, różnymi drogami, spotkały się wWoli 
Łobuckiej. Przybyły tam również ite, które pozostały wszpitalu, by pełnić 
dyżury, adowiedziawszy się, że klasztor zamknięty iżadnej zsióstr nie ma już 
wSieradzu, poszły ich śladem. 
5 IX 1939, wtorek
Niestety, zaledwie jedną noc dane nam było skorzystać zgościnnej dobroci 
państwa Niemyskich, którzy przed swoim wyjazdem do Warszawy dali nam znać, 
że Niemcy podobno zajęli Zduńską Wolę... Zaledwie siostry zdążyły upiec chleb 
iugotować obiad, gdy niespodziewanie spadła na nas przykra wiadomość. 
Zjawiło się kilku wojskowych na koniach, którzy dziwili się, że jesteśmy wtak 
wielkiej gromadzie iże nie ruszamy się zmiejsca. Wpopłochu więc, znów zmieszane 
zcywilną ludnością iwojskiem, popędziłyśmy przed siebie. Żołnierze spotykani 
ztrwogą zapytywali nas, czy inne państwa zachodnie wystąpiły już przeciwko Niemcom. Mogłyśmy ich zapewnić, że przez radio podano wiadomość 
owypowiedzeniu wojny Niemcom przez Anglię iFrancję wdniu 3 września. 
Tymczasem łuny wstronie Sieradza zdawały się potwierdzać wieści 
owkroczeniu Niemców do miasta. Również napotykana ludność uciekająca zzachodu 
powtarzała, że Sieradz, awięc iklasztor, jest spalony... 
Po kilkugodzinnym biegu imarszu na przemian znalazłyśmy się unaszych 
sióstr wKazimierzu pod Łodzią. Zastałyśmy je przy pakowaniu rzeczy, gdyż 
ione zamierzały uciekać wkierunku Łodzi. Przyjęły nas bardzo gościnnie. Dom 
tonął wciemnościach, jedynie wrefektarzu paliło się parę choinkowych 
świeczek. Spożyłyśmy skromny posiłek inaglone wieściami obłyskawicznych 
ruchach armii nieprzyjacielskiej podążyłyśmy śpiesznie dalej. Było nas łącznie 124 osoby, nie licząc dwojga dzieci żydowskich: 115 sióstr (w tym 57 profesek 
wieczystych, 34 profeski czasowe, 10 nowicjuszek, 9 postulantek, 5 kandydatek)[4], 8 osób świeckich (3 panie i5 dziewcząt) oraz ksiądz kapelan Feliks 
Binkowski. Siostry kazimierskie poinformowały nas, że zLutomierska kursują do Łodzi tramwaje. Rzeczywiście, gdy doszłyśmy do przystanku, zobaczyłyśmy 
odchodzący przeładowany tramwaj – niestety, już ostatni. Po jakimś czasie udało się umieścić kilka sióstr chorych icoraz bardziej słabnących wprzejeżdżającej 
ciężarówce, która zawiozła je do naszego domu wŁodzi przy ul. Obywatelskiej. Reszcie sióstr przypadło odbyć tę drogę pieszo. 
6 IX 1939, środa
W nocy z5 na 6 września wnajwyższym stopniu znużone, zokaleczonymi 
nogami, dotarłyśmy do Łodzi. Miasto jakby wymarłe. Żadnych świateł. 
Spotykałyśmy jedynie grupki Żydów biegających wpopłochu po ulicach. Wwielkim 
utrudzeniu podtrzymywała nas nadzieja, że wreszcie znajdziemy się pod dachem 
domu zakonnego. 
Część sióstr zatrzymała się chwilowo przy ul. Czerwonej 6, gdzie siostra 
kierowniczka Józefa Romiszowska* przyjęła je zwielką serdecznością. Większość 
znas udała się wprost na ul. Obywatelską, gdzie były lepsze warunki na 
przyjęcie tak wielkiej gromady sióstr oraz dobytku, jaki zabrałyśmy ze sobą. Niektóre siostry łódzkie nie mogły zrozumieć sytuacji, wjakiej znajdował się klasztor sieradzki – miały nam za złe, że ruszałyśmy się zmiejsca. „Po co to było uciekać” 
– powtarzano. Osądzano nas według kryteriów własnej sytuacji, sytuacji 
wielkiego miasta, gdzie wśród wielu obiektów budynek klasztorny nie zwraca na 
siebie uwagi. Inaczej wszak było wmałym Sieradzu – kompleks budynków 
klasztornych położonych na wzgórzu, zdaleka widocznych, stanowił ważny punkt 
strategiczny nad rzeką Wartą. Wyjaśniałyśmy owym siostrom, że na skutek 
wielokrotnych zarządzeń władz wojskowych nie mogłyśmy pozostać wzagrożonym 
Sieradzu ani wMęce. 
Siostry wŁodzi miały przygotowane duże zapasy żywności, ale nie 
przewidywały, że taką dodatkową gromadę trzeba będzie żywić, ico gorsza, nie 
wiedziały, jak długo. Wdalszym ciągu byłyśmy świadkami przelotów bombowców 
niemieckich, apowtarzające się alarmy wzniecały coraz większą trwogę. Miasto 
tonęło wciemnościach. 
8 IX 1939, piątek
Wojsko niemieckie zorkiestrą wkroczyło do Łodzi, witane radośnie przez 
miejscowych volksdeutschów. Zapalono latarnie uliczne. Miasto zostało zajęte 
przez Niemców. 
9 IX 1939, sobota
Już od rana polska ludność cywilna poczęła wracać do swoich domów. Niemcy 
mówili: „Możecie wracać, wy już jesteście nasi!”. Rozpaczliwy widok rozciągał się 
zokien klasztoru – jedne furmanki ciągnęły na wschód, inne wkierunku zachodnim. 
Przed południem, po naradzie sióstr przełożonych, Anieli Łozińskiej 
iAntoniny Tyszkiewicz, zasystentkami iobu kapelanami, księżmi Binkowskim 
iMęcińskim, zapadła decyzja, że czternaście sióstr zsiostrą Ludwiką Miedzwiecką* 
na czele wyruszy zpowrotem do Sieradza. Po modlitwie ibłogosławieństwie 
Najświętszym Sakramentem wyjechały siostry wozem zaprzężonym wparę 
koni, zabierając ze sobą także jedną krowę. 
Droga była niełatwa. Bokiem szosy ciągnął sznur furmanek, aśrodkiem, 
wprzeciwnym kierunku, jechały oddziały niemieckie – prosto na Warszawę. 
Armia zmotoryzowana – jakże inaczej wyglądała od naszej piechoty, od naszych 
taborów ciągnionych przez konie. Pod Pabianicami, Łaskiem iZduńską Wolą 
ogromne pobojowiska iślady krwawych walk – trupy żołnierzy, ludności 
cywilnej, koni, rozbite kuchnie polowe, częściowo spalone wraki samolotów, resztki 
dział, porzucone wozy. Niemcy nie pozwalali ludności cywilnej przejeżdżać tą 
drogą, krzycząc, że szosy są tylko dla nich – trzeba więc było omijać miasta, co 
zabrało siostrom tyle czasu, że musiały zanocować przed Zduńską Wolą. Była to okropna noc. Ponieważ siostry natrafiły na kolonię niemiecką, nie chciano ich 
nigdzie przyjąć – wówczas siostra Ludwika Miedzwiecka zsiostrą Izydorą poszły 
do jednego zdomów, prosząc, by pozwolono choć wjechać na podwórze itam 
przeczekać noc – obowiązywała bowiem godzina policyjna. Właściciele 
wyrazili na to zgodę, apo jakimś czasie otworzyli drwalnię ipozwolili siostrom wejść 
iprzesiedzieć noc. Dwie siostry miały kolejno czuwać przy koniach, reszta miała 
odpoczywać wszopie na słomie. Okazało się to niemożliwe, gdyż szczury 
przebiegały już nie tylko po nogach irękach, ale nawet po twarzy... Siostry wolały 
przesiedzieć noc na wozie na podwórzu, az nastaniem świtu wyruszyły wdalszą 
drogę ku klasztorowi. 
10 IX 1939, niedziela
W niedzielę grupka sióstr dotarła do Woźnik. Tu zaskoczyła je nowa 
niespodzianka: nie wolno jechać prosto, czyli do Sieradza, lecz na prawo lub na lewo. 
Most na Warcie był zburzony. Siostry wybrały się oczywiście wprawo – do 
Męki. Wieś, tak dobrze znana zmiłych wyjazdów na wakacje, została niemal 
doszczętnie spalona: szkielety domów murowanych – remizy iinnych 
zabudowań gospodarczych – sterczały wśród bujnej zieleni. Wszędzie zgliszcza, woń 
spalenizny – pustka! Unas, na Borku, ślady strzałów, podziurawione ściany, 
wszędzie nieład. Siostra Urszula Kozłowska miała pozostać wMęce, aby 
pilnować naszych rzeczy izabudowań. Reszta sióstr, po wysłuchaniu Mszy Świętej 
wkościele wMęce, udała się do Sieradza. Wdrodze siostry obawiały się, jak 
zdołają przejść wbród Żeglinę wobliczu zniszczenia obu mostów. Na 
szczęście przewożono ludzi promem isiostry skorzystały ztego awaryjnego środka  
lokomocji. 
Teraz można było obejrzeć poszczególne domy naszego Zgromadzenia: 
najpierw ulica Toruńska, gdzie po obu stronach zostały spalone domy, ale na 
szczęście nasze drewniane chałupki kryte papą – ocalały. Wszystkie mieszkania były 
zajęte przez pogorzelców, trwożliwie patrzących na nasz powrót, gdyż lękali się 
utraty dachu nad głową. Siostry uspokoiły ich, że starczy miejsca dla nich idla 
nas. Zkolei udały się do posesji pani Murzynowskiej*, gdzie odnajmowałyśmy 
kilka pokoi na pensjonat istołówkę. Był to tak zwany Dom św. Józefa. Przed 
nim zastały siostry wartę, wszędzie pełno było żołnierzy niemieckich. Nie 
pozwolono siostrom wejść. Zbliżyły się do klasztoru – zajęty przez szpital polowy...
Jakiś lekarz wojskowy przywitał siostry słowami: „Wejść, atym bardziej 
mieszkać, tu nie wolno, natomiast chętnie przyjmiemy was do pracy”. Siostry 
zakomunikowały lekarzowi, że zgłoszą się do pracy, jednak najpierw muszą 
znaleźć miejsce na nocleg. Zklasztoru siostry udały się do Monic. Jakaż była ich radość, gdy zobaczyły, że wszystko ocalało. Sąsiedzi paśli krowy ipilnowali domu. 
Nic nie zginęło. Stary dziadek, dobry znajomy sióstr, pilnował wszystkiego jak 
swojej własności. Pewien gospodarz wziął sobie dwa łańcuchy dla krów, ale na 
wieść opowrocie sióstr natychmiast je odniósł właścicielkom. 
Tego samego dnia siostry udały się do księdza prałata Walerego 
Pogorzelskiego, który także już wrócił zucieczki. Radził siostrom podjęcie pracy 
wszpitalach, jednak polecił omówić tę sprawę zCzerwonym Krzyżem, jak też 
zkapelanem niemieckim*. Po załatwieniu tych formalności siostry powróciły do Monic, 
gdzie już zastały siostrę przełożoną, która przyjechała znową grupą sióstr oraz  
zdziećmi. Tą samą furmanką jechał także ksiądz kapelan Feliks Binkowski, 
jednak został zatrzymany przez Niemców do pracy przy naprawie mostu na 
Warcie. Po naradzie siostry postanowiły zgłosić się do pracy wszpitalu polowym dla 
jeńców oraz wszpitalu powiatowym. 
11 IX 1939, poniedziałek
Od chwili powrotu do Sieradza siostry szukały sposobu uzyskania wstępu na 
teren klasztoru. Zgodnie zradą księdza prałata Pogorzelskiego, zwróciły się wtej 
sprawie do niemieckiego kapelana wojskowego (Kriegspharrer), który 
wprowadził kilka sióstr do pracy przy rannych polskich żołnierzach. Wewnątrz zastały 
dużo osób cywilnych poubieranych wnasze habity zakonne zamiast fartuchów. 
Jakieś dziewczęta, niewzbudzające zaufania, niby to zajmowały się rannymi, ana 
salach ikrużgankach klasztornych, gdzie leżeli ranni żołnierze polscy, panował 
okropny brud izaduch. Nie było czasu rozglądać się, trzeba było zakasać rękawy, 
myć, karmić żołnierzy izrobić koło nich jakikolwiek porządek. Wprowizorkę 
wprowadzić jakiś ład. 
Ranni żołnierze polscy zajmowali połowę krużganków – leżeli na kamiennej 
posadzce, prawie bez słomy. Trzeba było zdobyć słomę isenniki. Wbudynku 
publicznej szkoły powszechnej tylko wdwóch salach leżeli polscy jeńcy, ci najciężej 
ranni. Winnych znajdowali się żołnierze niemieccy, sala operacyjna iopatrunkowa. 
W kościele leżeli oficerowie niemieccy lżej ranni. Nasze pokoje wklauzurze 
zajmowali lekarze, pielęgniarki – personel niemiecki. Wszędzie był brud, 
zniszczenie, walały się resztki rozgrabionych rzeczy sióstr, książki, notatki itp. 
Siostry, idąc do szpitala, nie zabrały ze sobą żadnego prowiantu, toteż 
zaczęły odczuwać głód. Około południa siostra Ludwika Miedzwiecka weszła do 
naszego refektarza – obecnie składu żywności – ipoprosiła magazyniera 
ojedzenie. Matuchna patrzyła zportretu wiszącego na ścianie: „Nie ma upokorzeń 
– tak nas uczyła”, pomyślała sobie siostra. Zresztą, to wszystko było nasze. 
Czerpali znaszej bogato zaopatrzonej spiżarni iz rozgrabionych magazynów wmieście. Później nie trzeba było już prosić – sami przydzielali siostrom należne im 
racje żywnościowe. Naczelny lekarz, oberstabsarzt Lichti, widząc rzetelną pracę 
sióstr, ich skupienie iniezajmowanie się postronnymi sprawami, pozwolił 
siostrom zamieszkać wklasztorze, oddając do dyspozycji tkalnię, gdzie stały nasze 
warsztaty. Na drzwiach tkalni oberstabsarzt umieścił własnoręcznie wykonany 
napis: „Wohnung der polnischen Schwestern. Eintritt streng verboten!” 
(Mieszkanie polskich sióstr. Wstęp surowo wzbroniony). 
Rozpoczęto starania wsieradzkiej komendanturze wojskowej opozwolenie 
na powrót do Sieradza reszty sióstr przebywających jeszcze wŁodzi oraz 
oprzepustki dla sióstr: Izydory Tomczyk, Wandy Krakowiak iKai Wróbel, które miały 
pojechać po nie dwoma wozami. 
Podobnie iw Łodzi siostra Magdalena Klafkowska wraz zsiostrą Pauliną 
Jaskulanką* podjęły starania opowrót do Sieradza wbiurze Wehrmachtu na 
Placu Wolności. Zastały tam dużo ludzi zróżnych stron Polski, którzy 
przybyli również po przepustki. Nie była to sprawa łatwa, gdyż oficerowie niemieccy 
denerwowali się, że ludność cywilna tarasuje im drogi iopóźnia przerzucanie 
wojsk na Warszawę. Tylko dzięki temu, że siostra Klafkowska znała biegle język 
niemiecki irozmówiła się zjakimś przypadkowo poznanym oficerem, udało się 
zdobyć potrzebny „dokument”: odręczne pozwolenie na świstku papieru 
zobszernym zastrzeżeniem, że siostry mają iść bocznymi drogami, rowami lub 
nawet przez pola, bo szosy są „nur für deutsche Armee”. 
Pięć sióstr zatrudnionych wszpitalu polowym przy sieradzkim klasztorze 
także otrzymało specjalne przepustki uprawniające do chodzenia po mieście 
zarówno wdzień, jak iw porze nocnej, co było bardzo ważne ze względu na 
obowiązującą od godz. 7 wieczorem godzinę policyjną*. 
Tę pierwszą noc wSieradzu mogłyśmy już przespać wklasztorze... na gołej 
podłodze między warsztatami tkackimi, bez sienników ipoduszek, 
przykrywając się starymi ocalałymi nakryciami tkalnianymi. 
12 IX 1939, wtorek
Z chwilą zajęcia klasztoru oraz przyległej doń szkoły powszechnej, 
przeznaczonych na szpital polowy, Niemcy przystąpili do pośpiesznego opróżniania 
budynków zwszystkiego, co było dla nich zbędne. Już 4 września wyrzucono do 
śmietnika ina gnojowisko różne rzeczy zklasztoru ikościoła. Krzyże, mszały, 
książki zakonne, osobiste rzeczy sióstr oraz pomoce naukowe zobu szkół: 
prywatnej ipublicznej. Rozkradziono bieliznę kościelną, obrusy inakrycia ołtarzy. 
Habity były używane przez posługaczki isanitariuszy... Wszystkie bolałyśmy 
nad niszczeniem tylu rzeczy poniewierających się wszędzie...
Wiele sióstr rozpoczynających pracę na terenie szpitala polowego nie znało 
zupełnie języka niemieckiego. To było przyczyną dzisiejszego incydentu, który 
mógł się źle skończyć. Żołnierz niemiecki pełniący wartę omało nie zastrzelił 
siostry Pankracji Łukasiak, gdy ta wogrodzie ratowała mienie klasztorne. Widząc 
siostrę, krzyknął: „Halt!” iwycelował zkarabinu. Ona nawet się nie obejrzała, 
szła dalej. Wartownik zawołał powtórnie: „Halt! Hände hoch!”. Bóg sprawił, że 
wtej sekundzie jakby spod ziemi wyrosła siostra Emmanuela Marsz, która jako 
Pomorzanka dobrze znała niemiecki, awidząc sytuację zdaleka, zawołała na 
cały głos: „Schwester! Halt!”. Siostra Pankracja usłyszała głos siostry, obejrzała 
się, zrozumiała wszystko, widząc wycelowany karabin – iznieruchomiała. 
Asiostra Emmanuela, biegnąc wstronę żołnierza, zdyszana wyjaśniła mu, że siostra 
nie zna języka niemieckiego idlatego nie zatrzymała się na jego polecenie. 
13 IX 1939, środa
Dziś nowy nieprzyjemny incydent. Jakiś żołnierz niemiecki, który widział, 
jak siostry usiłują zebrać ioczyścić zbezczeszczone przedmioty kultu, jak 
również nasze habity, użyte do najbrudniejszych prac, apotem porzucone byle gdzie 
– wezwał siostrę przełożoną Tyszkiewicz ikrzycząc na nią, wymyślając 
wokropny sposób, wyprowadził ją zgmachu szkoły publicznej iprowadził przez plac 
przed klasztorem wkierunku przeciwległego domu zwycelowanym wnią 
karabinem. Zobaczyła to siostra Pankracja, wychodząca właśnie zbramy naszego 
podwórza. Sama przeżyła wczoraj podobne niebezpieczeństwo, więc chwyciła 
za rękę najbliższego oficera znajdującego się blisko bramy ipociągnęła go 
wkierunku placu, wołając głośno: „Schwester Oberin!”. Oficer natychmiast 
zorientował się wsytuacji, podbiegł do żołnierza iskarciwszy go ostro, przywołał do 
opamiętania się. Siostry dostrzegły wtym wydarzeniu wyraźną opiekę Matuchny. 
 * 
Tymczasem zaś wyruszyła zŁodzi wstronę Sieradza nowa, najliczniejsza, bo 
siedemdziesięcioosobowa grupa sióstr. Siostry wyruszyły ogodz. 6 rano po Mszy 
Świętej. Wędrowały pod przewodnictwem siostry Stanisławy Czekanowskiej 
trasą na Pabianice iZduńską Wolę. Szły pieszo, tylko słabsze siostry ibagaż 
ulokowano na wozie, którym przyjechały po nie sieradzkie siostry zwieścią, że 
klasztor nie jest spalony, że praca czeka. WŁodzi zostały jeszcze dwadzieścia 
cztery siostry oraz nasze panie rezydentki – Horkowa iWrzosek*. Po drodze 
siostry były często legitymowane, musiały zbaczać na polne drogi, gdyż szosy 
wdalszym ciągu były zajęte przez wojsko. Niemcy przewozili samochodami nie tylko swoich żołnierzy, ale nawet ikonie jechały na ogromnych ciężarówkach. Poza 
tym nieustanny warkot sunących czołgów, aw górze eskadry ciężkich 
bombowców lecących wkierunku Warszawy. Mijane po drodze rozbite polskie tabory 
jakże przykre igorzkie robiły wrażenie. Widziało się także wiele mogił 
żołnierskich – na prostym kiju zatknięty hełm lub na prowizorycznym krzyżu zielona 
polska rogatywka wskazywały, że tu spoczywa poległy obrońca naszej Ojczyzny. 
Przez całą drogę zust sióstr nie przestawała płynąć ufna modlitwa „Pod 
Twoją obronę...”. 
Nie zdążyłyśmy dojść przed wieczorem do Sieradza. Noc trzeba było spędzić 
wZduńskiej Woli, uksięży orionistów, którzy jeszcze nie powrócili do swego 
zakładu. Przyjął nas bardzo gościnnie jeden zbraci zakonnych, przydzielając trzy 
duże sale zsiennikami ikocami. 
14 IX 1939, czwartek
Wczesnym rankiem po Mszy Świętej wkościele orionistów wyruszyłyśmy 
wdalszą drogę mimo ulewnego deszczu. Byle prędzej znaleźć się wdomu! 
Przemoczone doszczętnie izziębnięte stanęłyśmy całą gromadą o9 rano na placu 
przed klasztorem. Niemcy nie pozwolili nam wejść ani do kościoła, ani na 
krużganki klasztorne. Gdy tak mokłyśmy na deszczu, różni życzliwi znajomi 
proponowali nam gościnę. Szybko podzieliłyśmy się na mniejsze grupki, by nie 
zwracać na siebie uwagi. Część sióstr udała się do naszego domu na Toruńską, kilka 
zabrała żona znajomego felczera, pana Wacława Henniga, do swego domu. Część 
sióstr powędrowała do Męki iMonic. Siostra przełożona Tyszkiewicz zwróciła 
się do szefa szpitala zprośbą ozatrudnienie jeszcze kilku sióstr. Przyjęto na 
razie pięć znających język niemiecki, zprawem zamieszkania na terenie klasztoru. 
Natychmiast udałyśmy się do pracy przy rannych polskich żołnierzach, rade, że 
możemy im służyć pomocą. Gdyśmy wchodziły na teren szpitala, jeden 
zNiemców powiedział urągliwie: „Achtung, neue Spionen!” (Uwaga, nowi szpiedzy). 
15 IX 1939, piątek 
Dziś, wuroczystość Matki Boskiej Bolesnej, uczestniczyłyśmy we Mszy 
Świętej wkościele farnym, apotem rozpoczęłyśmy gruntowne sprzątanie 
naszego kościoła, który Niemcy już opuścili. Dużo sióstr przyszło do klasztoru 
na dzień – gdyż wnocy mogą tu pozostawać tylko zatrudnione. Po pracy będą 
więc musiały wracać do Męki lub Monic. Niemcy nie pozwalają nam mieszkać 
wdomach prywatnych – musiały więc siostry wyprowadzić się nawet 
zmieszkania pana Henniga iwracają do naszego domu na Toruńską, gdzie itak panuje 
wielkie zagęszczenie. Likwidacja mieszkania wdomu pana Henniga przy ulicy Warckiej jest związana ściśle zkomunikatem władz niemieckich, które 
ogłosiły otwarcie szkół dla dzieci polskich oraz wezwały wszystkich nauczycieli do 
objęcia dawnych stanowisk. Na skutek dzisiejszego komunikatu przystąpiły do 
pracy wSieradzu siostry Józefa Jacewicz iTeresa Ogórkiewicz, asiostry Anna 
Zaraskówna iWacława Maćkowska – wMonicach. Zajęcia szkolne mają się 
odbywać wsali remizy strażackiej przy Krakowskim Przedmieściu oraz wdomu 
pana Henniga, gdyż szkoły publiczne zostały zajęte dla potrzeb wojska lub 
szpitala. Na wszystkich nauczycieli nałożono obowiązek uczęszczania na kursy 
języka niemieckiego. Od początku ogłoszono zakaz nauczania religii. 
16 IX 1939, sobota
Początkowo Niemcy zatrudnili pięć sióstr, dziś nas pracuje piętnaście. Co 
więcej – wywieziono rannych Niemców zkościoła iszkoły, odesłano na front 
personel sanitarny izostawiono opiekę nad rannymi polskimi żołnierzami 
siostrom, wyłącznie siostrom, dla bezpieczeństwa pozostawiając tylko 
dwunastoosobową straż. Przed siostrami stanęła możliwość stworzenia rannym lepszych 
warunków. Jakie mieli dotychczas?

W pierwszych dniach leżeli na barłogu bez pościeli, tylko we własnych 
ubraniach żołnierskich, awielu wletnich cienkich drelichach. Na krużgankach naszego 
klasztoru nawet wnajwiększe upały panuje chłód, acóż dopiero teraz, wpołowie 
września... Na cementowej posadzce krużganka cienka warstwa słomy lub słabo 
wypchany siennik nikłe dawały zabezpieczenie przed zimnem, atu, na domiar 
złego, nie było także pościeli. Szczególnie dla najciężej rannych, rozgorączkowanych, 
było to zgubne wskutkach ikilku rannych nabawiło się już zapalenia płuc. Rzadko 
który miał swój żołnierski koc. Wchwili odniesienia ran zostawali na placu boju 
i– jak to wwielu wypadkach miało miejsce – dopiero po kilku godzinach, anawet 
na drugi dzień, niemieckie patrole sanitarne zabierały ich do ambulansów, by 
dostawić do szpitala. Niestety, tam też nie od razu otrzymywali pomoc. 
Rany zanieczyszczone, zzastarzałą, skrzepłą krwią powodowały silną 
gorączkę, doprowadzały do gangreny. Przez kilka dni ranni na próżno prosili opierwsze 
opatrunki, nie doczekali się wcale. Wielu nie mogło się także doprosić ozmianę 
opatrunku założonego wpośpiechu na pobojowisku. Powietrze zatruwał okropny 
zaduch gnijącego ciała. Rozlegały się jęki cierpiących. Drżeli od chłodu 
kamiennej posadzki, drżeli od gorączki wyniszczającej organizm... Pewien młody żołnierz 
zrywał się, wołając wgorączce: „Omamo, mamo moja! Żeby mama wiedziała, jak 
ja cierpię! Mamo, jak zimno! Proszę okoc! Proszę omój koc!”. Nie było jednak 
okrycia dla ciebie, polski bohaterze! Aprzecież całe stosy koców leżały 
wniemieckim magazynie – inaszych, itych żołnierskich, zabranych razem zrannymi...
Dziś rozgorączkowany żołnierz, leżący na krużgankach, zatrzymał 
przechodzącą siostrę, prosząc: „Siostro, mów mi oBogu... Ja nie byłem dobrym 
katolikiem... Siostro, ja umieram. Co robić? Czy Bóg mi przebaczy?”. 
Pocieszyła go, że cierpi za Ojczyznę, więc Bóg przyjmie jego ból, aBóg 
kocha nas zawsze, nawet iwtedy, gdy my oNim nie myślimy, On czeka na nas 
cierpliwie... Bóg chce, żebyśmy byli szczęśliwi, zawsze przebacza... Uderzyła się 
wpiersi, mówiąc: „Boże, bądź miłościw...”. Ranny skupił się chwilę, potem ruch 
ręką wyrażający skruchę iostatnie słowa: „Boże, przebacz, ratuj moją duszę! 
Jezu, kocham Cię!...”. Przestał cierpieć, bo zasnął wPanu na wieki... Nie miał 
dokumentów, nie wiadomo nawet, jak się nazywał, skąd pochodził. Przed 
śmiercią, wgorączce, wspominał kilka razy oKaliszu... 
Na noc nie można było chorych zostawić bez opieki, siostry pełniły więc 
kolejno dyżury, obsługując rannych na krużgankach oraz na „polskich salach” 
wszkole. Gdy tylko siostry pojawiły się wszkole, ranni Niemcy jękiem prosili 
także oposługi – jednak siostrom nie wolno było wchodzić na ich sale. Wdzień 
mieli opiekę ze strony pielęgniarek niemieckich iosób zmiasta. Wnocy 
natomiast jedna pielęgniarka miała dyżur wkościele przy oficerach, aw szkole był 
sanitariusz – ten jednak zazwyczaj spał, trzymając olbrzymi rewolwer iwoskową 
kościelną świecę zołtarza przed sobą... Ów rozespany sanitariusz nie kwapił się 
do usług, więc „zgodził” się wkońcu, by siostry nie pomijały sal niemieckich. 
Asiostry umiały wznieść się ponad ludzkie poczucie krzywdy inie pozostawały 
głuche na jęki iprośby chorych żołnierzy niemieckich. 
Z chwilą wyjazdu niemieckich rannych mogłyśmy zająć szkołę dla polskich 
żołnierzy ipołożyć ich na łóżkach. Nie miałyśmy na razie stałego lekarza – 
wkrytycznych momentach przychodził na ratunek doktor Perkal, młody Żyd, który 
pracował wszpitalu dla ludności cywilnej, lub felczer, pan Wacław Hennig. 
Opatrunki zmieniały same siostry. Ztrudem zdobywałyśmy materiał opatrunkowy 
ilekarstwa, by ulżyć przynajmniej tym najciężej rannym. Siostry, które podjęły pracę 
wszpitalu przy klasztorze, musiały włożyć bardzo wiele wysiłku, by doprowadzić 
do porządku krużganki. Starały się osienniki, oczystą słomę, którą przywoziły 
zgospodarstwa klasztornego zMonic. Rozdały też większości chorych bieliznę 
pościelową iosobistą dostarczoną przez ofiarnych sieradzan. Wszystkie bowiem 
zapasy pościeli ibielizny sióstr zostały zabrane przez Niemców dla ich rannych. 
Wysiłki sióstr na terenie szpitala oceniali nie tylko nasi ranni, ale nawet 
iniemieccy lekarze. Zdarzyło się wczasie obchodu lekarskiego, że przechodząc 
krużgankami, zauważyli siostrę Wacławę Tomalę pochyloną nad siennikiem leżącym na 
posadzce, zktórego zdejmowała zakrwawione prześcieradło iz wielkim wysiłkiem 
sama dźwigała rannego, by go obmyć – przystanęli izasalutowali zszacunkiem.
Nie mniej ofiarnie pracowały siostry wszpitalu powiatowym iwraz 
zsiostrami szarytkami wprowizorycznym szpitaliku zorganizowanym przez pana 
Henniga wdomu Fiszera przy Warckiej 15. 
Dzisiejszy wieczór, 16 września, zastał nas wklasztorze same – poza wartą niemiecką, intendentem ikucharzem nie było już na terenie klasztoru żadnych 
Niemców! Na tę wieść zmiejsca pośpieszyły wszystkie siostry, by zaraz po pracy 
zająć pokoje wklauzurze, opróżnione przez personel lekarski, by jakieś nowe 
jednostki wojskowe znów się tam nie wprowadziły.
17 IX 1939, niedziela
Zaraz po Mszy Świętej zabrały się siostry do zaprowadzenia ładu 
wpokojach klauzurowych. Jakież było przerażenie jednej zsióstr, gdy wtrakcie 
porządków znalazła włóżku pod pościelą ukryty karabin. Po sprawdzeniu okazało się, że był on nabity! Siostra przełożona wraz zpolskimi sanitariuszami 
wojskowymi przeszukała starannie pozostałe pomieszczenia iznaleziono na korytarzach, wpokojach sporo porzuconych granatów ręcznych, rewolwerów ikarabinów 
niemieckich. Wszystkie te rzeczy zostały zdeponowane pod zamknięciem 
woratorium, razem ze skrzynią amunicji, którą Niemcy tam pozostawili. 
Tego samego dnia siostra Teresa Weikert na polecenie siostry przełożonej 
udała się do naszego domu do Męki, by pełnić tam nadal obowiązki prefekty[5] – najlepiej znała miejscowe warunki, aprzy tym miała dobre podejście do 
przebywających wdomu na Borku chorych sióstr, których liczba po przebytych 
trudach ewakuacji powiększyła się. 
Naszą radość zpowrotu do klasztoru sporej już grupy sióstr izzamieszkania na nowo wklauzurze zakłócały coraz bardziej przykre wiadomości zfrontu. Ogólny smutek iprzygnębienie wywołały wszpitalu iw klasztorze przyniesione zmiasta, podsłuchane wiadomości radiowe, że prezydent Ignacy Mościcki 
iczłonkowie naszego rządu opuścili kraj, udając się do Rumunii, oraz ozdradzieckim zajęciu przez armię sowiecką wschodnich terenów Polski po rzekę Bug... 
18 IX 1939, poniedziałek
Po przerwie spowodowanej działaniami wojennymi przybył do klasztoru 
nasz stały spowiednik, ksiądz Władysław Ulatowski, proboszcz idziekan ze 
Złoczewa. Wyspowiadał część sióstr oraz wygłosił konferencję ascetyczną. 
Obiecał nadal pamiętać onaszych potrzebach duchowych. 
Siostra Teresa Szreter przeniosła się dziś do Monic, gdzie objęła opiekę nad 
siostrami inaszym gospodarstwem rolnym. Dom monicki wymagał wtym czasie 
szczególniejszej opieki, gdyż Niemcy we dnie iw nocy niepokoili pracujące tam 
siostry, rekwirując, co tylko się dało: zboże, ziemniaki, słomę, paszę, warzywa 
iowoce. 
19 IX 1939, wtorek
Niemcy zabrali zklasztoru iszkoły rzeczy stanowiące wyposażenie ich 
szpitala polowego. Pozostawili jedynie broń iamunicję zmagazynowaną wkaplicy sióstr 
wklauzurze, czyli woratorium. Tymczasem przywieziono do klasztoru kilku 
nowych rannych żołnierzy. Przebywali oni dotychczas winnych szpitalach 
izostali przeniesieni do nas na skutek przeprowadzonej reorganizacji iwprowadzenia 
przez Niemców nowego podziału szpitali sieradzkich: szpital powiatowy 
przeznaczono wyłącznie dla Niemców, szpital przy ulicy Warckiej – dla cywilnej ludności 
polskiej, szpital przy klasztorze – wyłącznie dla rannych polskich żołnierzy*. 
Liczba naszych rannych wyniosła obecnie 180 osób. Nie wszyscy chorzy 
rozumieli sytuację sióstr – byli wśród rannych itacy, którzy narzekali na różne 
braki. Aprzecież siostry robiły wszystko, co wich mocy, by przyjść rannym 
zpomocą, ale nie posiadały ani lekarstw, ani materiałów opatrunkowych, iowszystko musiały się starać same. Mało kto wiedział, że do chwili wyjazdu zSieradza 
rannych Niemców icałego ich personelu szpitalnego nie miałyśmy nawet wstępu 
do naszej kuchni – gotował kucharz niemiecki itylko jedna siostra Bartłomieja 
Kujawa, której Niemcy nakazali pomagać wkuchni, miała tam prawo wstępu. 
Trudno było więc nie tylko oherbatę, ale nawet ogorącą wodę do termoforu, 
azimna czarna kawa zbożowa, którą mogłyśmy dla jeńców otrzymywać 
wdowolnej ilości, nie nadawała się zupełnie dla niektórych ciężko chorych. Jednakże 
większość rannych doceniała to, że siostry nie szczędzą sił, by przyjść im 
zpomocą, chociaż nie można było zaspokoić nawet niezbędnych potrzeb tak wielu 
ciężko chorych. Brakowało lekarstw, środków opatrunkowych, ale przede wszystkim 
odczuwało się brak lekarzy. 
Toteż wielka radość zapanowała dzisiaj, gdy konwojent niemiecki 
przyprowadził do naszego szpitala dwóch polskich jeńców – porucznika dr. Mariana 
Mosura, lekarza zWłocławka, imgr. Stefana Brzezińskiego, farmaceutę, właściciela 
apteki wMosinie pod Poznaniem. Obaj otrzymali przydział do pracy wszpitalu 
dla jeńców wklasztorze. Jak się potem okazało, „konwojentem” był podobno 
sam komendant miasta (Ortskommandant), który zażądał, by siostra 
przełożona Antonina Tyszkiewicz potwierdziła na piśmie fakt przekazania tych dwóch 
jeńców do pracy wszpitalu, jak również polecił wciągnąć ich na listę jeńców. Jako dowód oddał nagryzmolony ołówkiem świstek papieru zlakonicznym 
poleceniem: „Dr Mosur Marian iBrzeziński Stefan bleiben im kloster zur ärztlichen 
Versorgung” (Dr Mosur Marian iBrzeziński Stefan pozostają wklasztorze jako 
pomoc lekarska). Bardzo ucieszyłyśmy się, że klasztor ma wreszcie własnego 
lekarza, że będzie odtąd zapewniona stała opieka nad chorymi irannymi. 
20 IX 1939, środa
Dotkliwie odczuwałyśmy brak prądu elektrycznego nie tylko wżyciu 
codziennym, ale głównie wnaszej pracy szpitalnej. Brak światła dawał się nam we 
znaki szczególnie wczasie dyżurów nocnych. Paliło się więc na każdym piętrze 
jedną małą lampkę naftową, gdyż zapasy nafty klasztornej uszczuplone przez 
Niemców szybko się wyczerpywały, akupić nie było gdzie. Duże ilości świec, 
zakupionych przez siostry przed wybuchem wojny, zostały doszczętnie 
skradzione. Dopalało się więc resztki świec kościelnych, rozstawionych wlichtarzach na 
terenie szpitala jeszcze przez Niemców, gdyż wtym stanie nie nadawały się już 
do celów liturgicznych. Wnajgorszym wypadku, gdy wszystkie zapasy już się 
wyczerpały, siostry usługiwały chorym, chodząc wczasie nocnych dyżurów 
zzapaloną świeczką choinkową... 
W takich warunkach zradością powitałyśmy pierwszy błysk światła 
elektrycznego wSieradzu po trzytygodniowej przerwie. Oile łatwiej będzie 
pracować, oile szybciej przebrnie się przez nawał sprzątania iciągłych przenosin!

21 IX 1939, czwartek
Po zabraniu amunicji izapasów broni zoratorium igruntownym jego 
sprzątnięciu odbyła się pierwsza Msza Święta od czasu wybuchu wojny wtej naszej 
kaplicy klauzurowej. Pan Jezus pozostał wNajświętszym Sakramencie na 
ołtarzu. Było to wielkim szczęściem dla sióstr, że Pan Jezus znów zagościł 
wnaszym domu. Mogły więc nieliczne wolne od pracy chwile spędzać na modlitwie 
uJego stóp. 
Dzisiaj zmarł jeden zrannych żołnierzy, młody Żyd, Blady Szmul. Miał 
przestrzelone płuco, bok irękę, bardzo cierpiał. Znosił swoje dolegliwości na ogół 
cierpliwie, ale był młody ipragnął współczucia. Do sióstr, które go pielęgnowały, 
odnosił się zwielkim zaufaniem iwdzięcznością. Siostra Wacława Tomala 
zajmowała się grupą ciężko rannych, do której ion należał. Pewnego razu zwrócił 
się do niej zprośbą: „Moja matka jest bardzo daleko, niech pani... siostra będzie 
moją mamusią”. Odtąd, gdy ból mu szczególnie dokuczał, wołał zawsze: „Niech 
przyjdzie moja mamusia!”. Siostra Wacława przychodziła, oddawała mu 
usługę lub zatrzymywała się przy nim na dłuższą chwilę, ito sprawiało mu radość. Mimo troskliwej opieki ze strony sióstr ipomocy lekarskiej doktora Mosura, 
stan Szmula pogarszał się zdnia na dzień. Siostra zapytała go, czy nie 
chciałby przyjąć chrztu świętego. Chory poprosił, aby go przed śmiercią ochrzciła. 
Zmarł po trzech dniach, pochowałyśmy go na cmentarzu katolickim, niestety, 
bez trumny, gdyż nie można było nigdzie kupić. 
Po południu siostry zajęły się porządkowaniem krużganków, gdyż 
zapowiedziano przybycie nowego transportu rannych. Zwożono słomę zMonic, 
szykowano sienniki. Bardzo pomagali siostrom sanitariusze, którzy choć także ranni, 
nie chcieli pozwolić, by siostry same się męczyły. 
22 IX 1939, piątek
Okazało się, jak bardzo była potrzebna pomoc lekarska wnaszym szpitalu! 
Jeszcze doktor Mosur nie zdążył obejść wszystkich sal iopatrzyć najciężej 
rannych, gdy wezwano go do zbadania dużego transportu jeńców, których wliczbie 
około trzystu przyprowadzono do klasztoru. Razem zdotychczasowymi 
naszymi pacjentami było to pięćset szesnaście osób. Pan Mosur badał wszystkich, mgr 
Brzeziński isanitariusze pomagali wzaprowadzeniu ewidencji, asiostry 
zajmowały się rozlokowaniem nowo przybyłych rannych, którzy musieli pozostać 
wszpitalu. Na szczęście nie było ich tak wielu, część miała świerzb, reszta biegunkę. 
Nasze siostry musiały wszystkich wyżywić zapasami zkuchni klasztornej, 
gdyż dla przechodnich grup, czyli dla tzw. transportów, Niemcy nie dawali 
przydziałów. Przywozili żywność ściśle według codziennych raportów, stosownie do 
liczby chorych wszpitalu – wykazy trzeba było każdego dnia składać 
wkomendanturze. Nasze dobre siostry kucharki nie żałowały niczego, nakarmiły 
wszystkich wmiarę możności. Doktor Mosur polecił chorym na biegunkę dać na 
kolację kleik ryżowy isuchary. Jeden znich po spożyciu dietetycznego posiłku 
powiedział żałośliwie: „Jestem nadal głodny... Lepiej było zapisać się na świerzb”.
Po przeglądzie lekarskim tylko ciężej ranni ichorzy mieli pozostać unas, inni 
spodziewali się zabrania ich do więzienia wSieradzu, skąd wjeszcze większych 
grupach miano ich poprowadzić wgłąb Niemiec. Przed tą wędrówką wnieznane 
wielu pragnęło pojednać się zBogiem iprosili ospowiedź iKomunię. Tłumnie 
garnęli się do konfesjonału. Ksiądz kapelan Binkowski poprosił księży zfary do 
pomocy wspowiadaniu tak wielkiej liczby penitentów. Za zgodą niemieckich 
konwojentów cała ta wielka grupa polskich żołnierzy pozostała na nocleg 
wklasztorze na krużgankach. Mieli naszykowane wzdłuż ścian sienniki, jeden przy 
drugim, agdy ich już zabrakło, rozłożono słomę wprost na posadzce. Itak spędzili tę 
noc, leżąc pokotem lub na zmianę grzejąc się przy piecu wkuchni, byli bowiem 
przeważnie odziani wletnie drelichowe mundury. Nasi sanitariusze, szczególnie Maksymilian Dąbkowski, atakże Gryczyński iKoprowski, utrzymywali ład 
idyscyplinę wśród tej gromady żołnierzy na krużgankach. Konwojenci usunęli się do 
pokoju wachy, gdzie nocowali na zmianę strażnicy niemieccy. 
23 IX 1939, sobota
Od rana trwała wdalszym ciągu spowiedź dla żołnierzy igremialna 
Komunia Święta dla wszystkich, którzy już skorzystali zsakramentu pokuty. Przed 
wyjazdem do Niemiec chcieli oni, jak sami nam mówili, uporządkować sprawy 
swojego sumienia, gdyż czekał ich niepewny los. Przybywali do przeglądu nowi 
ranni – jedni pozostawali na dalsze leczenie wSieradzu, inni opuścili klasztor 
wgodzinach popołudniowych, razem ztą wielką grupą, która przybyła wczoraj. 
Zabrano wszystkich do sieradzkiego więzienia, stamtąd po kilku dniach mieli 
iść pieszo dalej na zachód, do Niemiec. 
W miarę jak nasilały się walki na froncie pod Kutnem iWarszawą – coraz 
częściej Niemcy prowadzili przez Sieradz gromady polskich żołnierzy wziętych 
do niewoli. Szli bez pasów żołnierskich, bez orzełków na czapkach. Wielu znich 
słaniało się na nogach, tak byli zmęczeni... Przesmutny to był widok... Nie 
zawsze konwojujący niemieccy żandarmi pozwalali ich nakarmić, podać wodę czy 
chleb. Obecnie wklasztorze był punkt, gdzie następowała segregacja: ranni 
zostawali wszpitalu, zdrowi szli dalej. Całe gromady jeńców musiał zbadać doktor Mosur, by chorych irannych zatrzymać na leczenie. Czasem liczba badanych 
dochodziła do tysiąca. Korzystałyśmy zokazji, by ich wmiarę możności nakarmić. 
Siostra Małgorzata Kolasa iinne siostry pracujące wkuchni wmig 
przygotowywały zupę dla głodnych, którzy najczęściej od kilku dni nie mieli nic wustach, 
anie wiadomo było, jak długo będzie trwać postój. Wtakich wypadkach 
posiłki przeznaczone dla sióstr szły dla naszych żołnierzy – niezależnie od tego, czy 
było ich kilkudziesięciu czy kilkuset. Zawsze, nawet mimo chwilowego 
sprzeciwu konwojentów, starały się siostry przechodzących partiami jeńców 
poczęstować choć skromnym posiłkiem. Ajakaż była rozpacz, gdy nie pozwolono, gdy 
musieli odejść nienakarmieni!... 
Dziś po południu wróciło zŁodzi siedemnaście sióstr sieradzkich idwie 
nasze rezydentki – pani Stanisława Horkowa ipani Maria Wrzosek. Siostra 
przełożona Łozińska zatrzymała jeszcze na Obywatelskiej siedem chorych isłabszych 
naszych sióstr. Cała dziewiętnastka zsiostrą Wincentą Biernacką na czele 
wracała do klasztoru częściowo pieszo lub jechały na zmianę wozem jednokonnym, 
którym powoziła siostra Gwidona Karbowska. Jeden znaszych koni podbił sobie 
nogę wczasie podróży do Łodzi, gdy nas ewakuowano, ibardzo kulał – musiał 
więc pozostać na Obywatelskiej do czasu wydobrzenia. Teraz wczasie powrotu bardzo się przydał, bo można było zabrać na wóz bagaż, izarówno nasze starsze 
panie, jak isiostry mogły na zmianę też nim jechać. Po drodze polscy żołnierze 
prowadzeni wkolumnach przez Niemców prosili idące siostry ochleb. Nie 
można było kupić żywności, więc oddały im swoje zapasy otrzymane na podróż. 
Pod wieczór przybyło szesnaście sióstr otorowskich, które pod opieką 
siostry Reginy Siweckiej isiostry Józefy Stokowskiej, zucieczki pod Łęczycę – przez 
Łódź iSieradz – wracały do swego domu zakonnego. Przyjęłyśmy je gościnnie 
ipoprosiłyśmy, by po trudach podróży odpoczęły wklasztorze inabrały sił do 
dalszej wędrówki. Przystały chętnie na to zaproszenie izgodziły się pozostać 
unas do wtorku rano. 
W dniu dzisiejszym komendant Schutzpolizei Kurt Abramowski 
przyprowadził grupę czterdziestu cywilnych Niemców, awśród nich urzędniczkę pocztową 
nazwiskiem Maria Winkler. Kazał nam rozlokować ich wszystkich, nie licząc się 
zupełnie znaszą ciasnotą. 
24 IX 1939, niedziela
Podobnie jak wpoprzednią niedzielę, Niemcy nie pozwolili na odprawienie 
Mszy Świętej wkościele klasztornym, obawiając się kontaktu żołnierzy polskich 
zludnością cywilną miasta. Ksiądz kapelan odprawił więc jedną Mszę na 
krużganku klasztornym przy ołtarzu Pana Jezusa Ukrzyżowanego – dla sióstr itych 
żołnierzy, którzy mogli chodzić, adrugą na górnym korytarzu wholu szkoły, by 
leżący tam na salach ciężko ranni mogli także uczestniczyć wNajświętszej 
Ofierze. Wielu żołnierzy przyjęło Komunię Świętą. 
25 IX 1939, poniedziałek
Wśród rannych oficerów iżołnierzy zapanowała radość, gdy przyniesiono im 
wiadomość, że we Francji powstaje obóz wojska polskiego. Zbierają się tam 
wszyscy żołnierze, którym udało się przedrzeć na zachód przez Rumunię lub Węgry. 
Musiałyśmy dziś przenieść rannych zkrużganków do innych pomieszczeń, 
gdyż zpowodu zimna ibraku większej ilości koców, nie mogli tam dłużej 
pozostawać. Wbudynku klasztoru iszkoły przebywa obecnie 260 rannych żołnierzy. 
Ciasnota jest okropna itrudno wszystkich rozlokować. Same musiałyśmy się 
bardzo ścieśnić, by odstąpić niektóre pokoje dla rannych. 
26 IX 1939, wtorek
Na polecenie matki generalnej Pii Leśniewskiej*, by odesłać postulantki 
ikandydatki do ich rodzin, Helcia Szmaj, rodzona siostra siostry Danieli, 
wyjechała dziś do domu.
Po reorganizacji szpitali siostry pracujące wszpitalu powiatowym wracają 
na noc do klasztoru, mogą więc nam opowiedzieć oswych warunkach pracy 
iprzeżyciach od czasu powrotu zewakuacji. Gdy siostry podjęły prace 
wszpitalu powiatowym, wczystych słonecznych salach leżeli na łóżkach ranni Niemcy, 
otoczeni troskliwą opieką lekarzy ipielęgniarek. Polscy ranni żołnierze leżeli 
wokropnych warunkach na podłodze, na barłogach, często bez pościeli, na 
korytarzach, tak stłoczeni, że trudno było przejść. Nasze siostry nie miały 
bandaży ani żadnych materiałów opatrunkowych, gdyż Niemcy ich nie dawali. Gdy 
ropa lała się zamputowanych kończyn inie było czym obandażować, siostry 
szły ukradkiem ize skrzyni zbielizną rzuconą przez Niemców do prania 
wyjmowały poszewki iprześcieradła, prały, gotowały porządnie, następnie darły na 
pasy jako bandaże iopatrywały nimi rany polskich żołnierzy. Leżeli oni często 
bez opatrunków po kilka dni, nie zmieniono im bowiem nawet 
prowizorycznego opatrunku nałożonego na placu boju. Nic więc dziwnego, że zapach był nie 
do wytrzymania, ipoczątkowo wszędzie panował brud. Niemcy zajmowali się 
przede wszystkim niesieniem pomocy swoim, nawet mniej poszkodowanym 
żołnierzom, ajeśli lekarzom zostało trochę czasu, dopiero wtedy dokonywali 
operacji najciężej rannym Polakom. Siostry od samego początku zabrały się bardzo 
energicznie do pracy, by zaprowadzić ład iporządek, iw miarę możności 
przynosić ulgę cierpiącym braciom. Mówiły, że nie wiedzą, skąd miały siły, żeby to 
wszystko znieść, jedna znich powiedziała: „Tak, nie myślało się wtedy osobie. 
Bóg był naszą jedyną pomocą iratunkiem wtej okropnej sytuacji”. 
...Wszpitalu powiatowym leżał wtedy pośród innych młody podchorąży 
Szkudlarek. Poszedł bronić Ojczyzny jako ochotnik. Został ranny. Cierpiał 
bardzo, aból jego potęgowały jeszcze ciężkie warunki, jakie panowały od 
początku wszpitalu. Przed śmiercią powiedział do siostry Medardy Wróblewskiej: 
„Gdy szedłem na wojnę, to się wyspowiadałem, ale jeszcze bardzo proszę, 
jeśliby ksiądz przyszedł, to chętnie wyspowiadam się jeszcze raz...”. Siostra Anna 
Zaraskówna poprosiła księdza kapelana Binkowskiego oprzybycie do szpitala 
izaopatrzenie chorych. Gdy kapłan zbliżył się do Szkudlarka, siostra Medarda 
chciała odejść, lecz chory zatrzymał ją, mówiąc: „Proszę siostry, proszę 
pozostać, ja zaraz umrę, proszę być przy mnie...”. Siostra powiedziała, że ksiądz czeka ichce go spowiadać. Aon na to: „To nic, niech siostra tu przy mnie będzie”. Ksiądz ukląkł przy chorym, nachylił się, bo wtej ciasnocie tylko wtakiej pozycji mógł spowiadać. Po przyjęciu wiatyku chory modlił się przytomnie aż do samej śmierci. Siostra Medarda, widząc jego mękę, modliła się ipłakała, zdjęła też swój krzyż zakonny ipołożyła mu na piersiach. Przeżywała bardzo konanie tego żołnierza, po raz pierwszy bowiem zetknęła się bezpośrednio ze śmiercią.
Ponieważ Niemcom zależało na każdym wolnym miejscu, gdyż stale 
przybywało rannych żołnierzy niemieckich zfrontu, Polaków usuwano do 
klasztoru. Gdy przyszli zabierać Szkudlarka, siostra Medarda prosiła, by go nie 
ruszali, gdyż był już konający. Żołnierz niemiecki, Ślązak zpochodzenia, zapytał po polsku płaczącą siostrę: „Aczy to wasz brat?”. Siostra Medarda odpowiedziała: „Nie, ale pewno mój brat też tak samo gdzieś cierpi...”. Gdy wtym czasie 
niemiecka pielęgniarka ukazała się wdrzwiach, konający odezwał się do niej: 
„Siostro, mnie już teraz nic nie potrzeba...”. Poprzednio bowiem słyszał, jak nasze 
siostry prosiły ją ojakieś pastylki uśmierzające ból, gdyż tak bardzo cierpiał, 
aNiemka nie chciała nic dać, mówiąc: „Itak mu już nic nie pomoże”. 
Szkudlarek umarł zmodlitwą na ustach wkilka chwil po przyjęciu Komunii. Takich 
ipodobnych przykładów opowiadały siostry bardzo wiele. Wszpitalu 
powiatowym zaraz po powrocie zewakuacji pracowały siostry: Teresa Ogórkiewicz, 
Ancilla Doruch, Antonina Zielińska iMedarda Wróblewska. Prócz tego wkuchni 
szpitalnej pracowała siostra Augusta Stawińska. 
W prowizorycznym szpitalu zorganizowanym dla polskiej ludności 
cywilnej wdomu Fiszera przy Warckiej 15 były zatrudnione po powrocie 
zewakuacji siostry szarytki: przełożona Maria Majewska, Helena Modzelewska, Maria Pągowska iKlara Idzik, az naszych sióstr: Hiacynta Jackowiak, Ludmiła 
Sawczyn, Arnolda Doruch ikandydatka Klara Kuligowska[6]. Wklasztorze dla pielęgnowania rannych zatrudniono oficjalnie piętnaście sióstr, jednak gdy zaszła 
potrzeba, drugie tyle, anawet iwięcej, śpieszyło do pomocy, szczególnie 
wówczas, gdy przychodziły duże transporty rannych lub gdy chciałyśmy nakarmić 
polskich żołnierzy przechodzących przez Sieradz ipędzonych wgłąb Rzeszy. 
Niektóre grupy do przeglądu lekarskiego na godzinę lub dwie zatrzymywały się 
przed klasztorem. 
27 IX 1939, środa
W godzinach wieczornych doszła do nas tragiczna wiadomość okapitulacji 
Warszawy. Dużo opowiadano obohaterskiej postawie izaciętych walkach nie 
tylko żołnierzy, ale iludności cywilnej, by nie oddać stolicy wręce wroga. Brak 
wody, żywności iświatła uniemożliwił dalszy opór. Wieść ta przygnębiła bardzo 
nie tylko nas, ale całą ludność Sieradza, anajbardziej – naszych rannych 
żołnierzy. Głęboko przeżywali tę klęskę, zamilkły wszelkie rozmowy nie tylko wten 
wieczór, ale iw następne dni, rzadko kto się odzywał ito tylko krótkimi 
zdaniami. To milczenie było swoistą żałobą narodową imiało wielką wymowę... 
Gdy ucichły działania wojenne, do szpitala klasztornego przychodzili 
sieradzanie odwiedzić naszych rannych żołnierzy iprzynosili im żywność oraz inne potrzebne rzeczy. Specjalnymi względami darzono młodego podchorążego 
Adama Mańkowskiego, którego przywieziono ztransportem rannych spod 
Warszawy. Był ciężko ranny, miał przestrzelony brzuch inerki. Często powtarzały się krwotoki, trawiła go wysoka gorączka ibardzo cierpiał. Miał zaledwie 
dwadzieścia jeden lat. Gdy po operacji odzyskał przytomność, zapytał: „Czy Warszawa 
się jeszcze broni?”, aza chwilę: „Czy Warszawa jeszcze walczy, czy już wzięta?”. Było to przed kapitulacją, więc uspokojono go, że nadal się broni. Ta wiadomość 
podnosiła go na duchu. Jego gorący młodzieńczy patriotyzm zjednywał mu 
sympatię otoczenia. Panie zSieradza odwiedzały go często, przynosząc kompoty, 
soki istarając się ulżyć mu wcierpieniu. Chory zwracał się do sióstr 
dyżurujących zprośbą, by przy nim siedziały. Szczególnie podczas swoich bezsennych 
nocy prosił, by na rozgorączkowane skronie siostra kładła mu swoją dłoń, bo 
ten gest przypominał mu jego matkę, która mieszkała we Lwowie inie mogła 
do niego przybyć. Wczasie silnych ataków bólu wołał: „Siostrzyczko, proszę się 
modlić!”. Codziennie przyjmował Komunię Świętą. Umarł na skutek gangreny, 
która rozwinęła się podczas długotrwałego transportu zWarszawy do Sieradza. 
Mańkowski pierwszy został pochowany wtrumnie, którą poleciła wykonać 
stolarzowi wswoim przedsiębiorstwie pani Eugenia Modelska*. 
Matka Adama Mańkowskiego nie otrzymała żadnego listu wysłanego wtedy 
do niej przez siostry[7]. Gdy po dziesięciu latach przyjechała na grób syna 
idowiedziała się, jakie były ostatnie chwile jego życia, napisała po powrocie do Lwowa wliście zdnia 3 sierpnia 1950:


Zcałego serca dziękuję za wszystko, co Siostry zrobiły dla mego syna idla mnie, za dobroć isłowa pociechy, którymi potrafiły ulżyć mi ciężkie chwile życia wczasie mego pobytu wklasztorze, gdy przyjechałam na grób syna. Nigdy tego Siostrom nie zapomnę ido końca życia modlić się będę owszystko dobre dla nich icałego klasztoru. 

Pani Mańkowska przez kilka lat pisywała do sióstr iprosiła oodprawianie 
Mszy Świętych za syna. 
30 IX 1939, sobota
Przyniesiono do klasztoru wiadomość wysłuchaną przez radio, że generał 
Sikorski został dowódcą wojsk polskich, aWładysław Raczkiewicz prezydentem 
Rzeczypospolitej, iże obaj przebywają we Francji.


[1] Większość chorych została rozesłana do domów, aprzy garstce pozostałych, wbrew wojskowym nakazom ewakuacji, została przełożona szarytek, siostra Maria Majewska wcywilnym przebraniu. (Na podstawie relacji s. szarytki Lucyny Pniewskiej, 1992); przyp. red.

[2] Więźniowie znajdłuższymi wyrokami, pod zarzutem ciężkich przestępstw iszpiegostwa, zostali po tajnym rozkazie zWarszawy na rozkaz naczelnika więzienia Bronisława Geniusza przetransportowani już 28 sierpnia do więzienia wRównem Wołyńskim; 1 września ewakuowano wkierunku stolicy zawartość tajnej kancelarii izbrojowni; pozostałych więźniów uwolnił 3 września oddział żołnierzy Wojska Polskiego pod dowództwem sierżanta Antoniego Kozuba, na rozkaz kapitana Aleksandra Ogrodnika, adiutanta 31 pułku piechoty im. Strzelców Kaniowskich (na podst. Ireneusz Wolman, Zza murów sieradzkiego więzienia, Sieradz 2014); przyp. red.

[3] Patrz przyp. 3, prostujący pogłoskę orozbiciu więzienia.

[4] Osoba, która wstępuje do zgromadzenia zakonnego, odbywa wstępny okres zapoznawczy, jest kandydatką, po czym przechodzi do następnego okresu formacji, postulatu, który poprzedza nowicjat. Po odbyciu nowicjatu kanonicznego uzyskuje pozwolenie na złożenie publicznych ślubów zakonnych, czyli tzw. profesji. Śluby czasowe, na okres nie krótszy niż 3 lata, poprzedzają śluby wieczyste, czyli postanowienie życia radami ewangelicznymi wdanym zgromadzeniu na zawsze. Osoba, która złożyła śluby czasowe – to profeska czasowa lub juniorystka; siostra, która złożyła śluby wieczyste – to profeska wieczysta; przyp. red.

[5] W Zgromadzeniu Sióstr Urszulanek SJK istnieją centra, na czele których stoją przełożone, idomy, na czele których stoją przełożone lokalne (dawniej tytułowane kierowniczkami). Małymi, kilkuosobowymi placówkami kierowały prefekty; przyp. red.

[6] Klara Kuligowska po wojnie opuściła Zgromadzenie; przyp. aut.

[7] Najpewniej, jak większość ludności polskiej zamieszkałej we Lwowie, została wywieziona wgłąb Związku Sowieckiego; przyp. red.



PAŹDZIERNIK


1 X 1939, niedziela
W pierwszą niedzielę października zostały odprawione wnaszym kościele 
dwie Msze Święte – rano ogodz. 10 dla wiernych zmiasta. Wmiejscu 
poświęconym Matce Boskiej Różańcowej odmawiamy przed sumą różaniec, apo południu 
ogodz. 16 odbywają się nieszpory. Dla rannych niemogących chodzić siostry 
zorganizowały odmawianie różańca na sali. Wdni powszednie władze niemieckie nie 
pozwalają na urządzanie żadnych nabożeństw, dlatego nabożeństwa różańcowe 
mogą się odbywać wklasztorze tylko przy drzwiach zamkniętych, na 
krużgankach przed ołtarzem Pana Jezusa Ukrzyżowanego. Uczestniczą wnich siostry 
oraz bardzo licznie nasi ranni żołnierze. Księża zachęcają wiernych, by wobec 
zaistniałych okoliczności wspólnie odmawiali różaniec wrodzinach. 
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Trafia do rak Paristwa wyjatkowa publikacja. Ksiazka, ktéra po raz pierwszy
ukazala si¢ prawie éwieré wieku temu, w 1993 roku — Kronika okupacyjna
Klasztoru sidstr urszulanek w Sieradzu autorstwa siostry Pauliny A. Jaskulanki
USIK, w opracowaniu Ity Turowicz.

Ten osobliwy dziennik to wyjatkowa kronika Sicradza. Picczolowicie zapisane
swiadectwo wspélnej drogi, jaka mieszkaricy miasta, w latach 1939-1945, pokonywali
rami¢ w ramig z szarymi urszulankami z Dominikariskicj. To nic tylko zapis historii
zmudnego i, wydawaloby si¢, malo spektakulamego oporu przeciw okupantowi,
ale réwnicz blaskow i cieni codziennego zycia mieszkaficow Sicradza przez szesé
trudnych lat niemieckiej okupacii.

Wiasnie ta  ksigzka, potwierdzajgc slowa  autorki  opracowania,
2e to w urszulariskim Klasztorze ,, pulsowalo serce wojennego Sieradza”, kazala si¢
zastanowié nad formacjg kobiet tworzacych éw Klasztor, czyli doprowadzié do osoby
Zalozycielki Zgromadzenia, Matki Urszuli Ledéchowskiej, jej wyjatkowej osobowosci
i $wigtodci, potwierdzonej przez kanonizacj¢ w roku 2003. Dobrym owocem ksiazki
stal si¢ impuls do ustanowienia w 2006 roku §w. Urszuli Ledochowskiej patronka
miasta Sieradza.

Kazdy, kto ja przeczyta, utwierdzi si¢ w przekonaniu, jak bardzo klasztor siéstr
urszulanek, duchowych cérek éw. Urszuli, jest zespolony z grodem nad Wart.

Wznowienie Kroniki okupacyjnej klasztoru sidstr urszulanek w Sieradzu
stanowi rowniez okazie, by wlaezyé ksiazke do nieformalnego kanonu lektur kazdego
mieszkaiica Sieradza.

Z calego serca polecam Pafistwu t¢ wzruszajaca podréz przez historig tamtych
trudnych lat naszego miasta.

Prezydent Miasta Sieradza
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Sieradz - w czasie hitlerowskiej okupadji jedenastotysigczne miasteczko - dla wielu polskich ro-
din nieoczekiwanie statsig centrum zycia, gdy ktos najblizszy po wrzesniowych bojach lezat ran-
ny w szpitalu Klasztoru Si6str Urszulanek.

Odezytywanie znakéw czasu i bezzwlocane podejmowanie dziatar bylo dla urszulanek chlebem
powszednim, gdys taki cel praekazata swemu Zgromadzeniuzatozycielka, sw. Urszula Ledschow-
ska. Nic wige dziwnego, ie gdy historia wdarla sie 7a lasztorne bramy, siostry, nie dysponujac
niemal niczym, stioczone na kruzgankui poddaszu zajetego przez Niemcsw Klasztoru, stworzyly
osrodek prawdziwie chrzescijariskiej pomocy, promieniujacy nie tylko na miastoi okolicg, aleina
calg Polske.

Notatki na kartkach wojennych kalendarzy, prowadzone systematycznie przez caly okupade
przezs. Pauling Jaskulanke, stanowig zrab kroniki, méwiacej o zyciu klasztoru, ktore w szczegol-
A0S oo S et S B L et o owiendziet, e w Klasstorze pubsowa:
b e et Beadea.

Kronika jest hader dla tyeh klludzlesiectn siost, nlepozormych, szaryeh” kobiet 2 ulicy Do-
minikafiskis), kilre wapteral/ plélégnowaty | karmfly, kidre wiehu Polakom pomogly proetrwaé
ity coas ok BN
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